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4 leniwie iii walono rezolucjo polską.
Przyjęcie pokojowej rezolucji polskiej.
GENEW A. 24. 9. (Pat.). W dalszym cią- 

gu dzisiejszego posiedzenia Zgromadzenia Li- 
* gi N arodów  podczas dyskusji nad wynikam i 

wszechświatowej konferencji gospodarczej — 
oraz w sprawie utworzenia stałego komitetu 
doradczego, zab ra ł glos delegat szwedzki, k tó - ' 
r y  doradzał natychm iast zabi ać ,się ~o dzieła. 
ą<byi jaknajrychlej osiągnąć przywrócenie po­
koju gospodarczego. — Sprawozdanie drugiej 
komisji w tej sprawie przyjęto jednogłośnie^ 

N astępnie Zgromadzenie przyjęto sprawo 
zdanie belgijskiego sanatora De Broucikere‘a 
w  sprawie przygotowań dó zwołania między­
narodowej konferencji rozbrojeniowej. Mów­
ca  przedstawił obszernie wyniki jlrac komisji

przygotowawczej, jak r ó 1 bnież wyniki obrad 
komisji rozbrojeniowej. De Brouokere za­
pewniał. że na uciążliwej drodze przygotowań 
do konferencji przebyty został dalszy powa­
żny etap.

Z kolei Zgromadzenie przyjęło jedno­
myślnie w głosowaniu rezolucję polską, o- 
świadczającą. że wszelka w ojna napastnicza 
jest i pozostaje zabronioną, oraz że dla re ­
gulowania zatargów 1 Wszelkiego rodzaju win­
ny; być użyte wszystkie istniejące środki po­
kojowe. Zgromadzenie oświadczyło zarazem , 
że wszyjstkie państw a będące (członkami Ligi 
obowiązane są stosować się do tych zasad1.

Pożyczka dla PoIski przed ukończeniem?
WARSZAWA. 24. 9. (AW). Dziś rozpo­

częły się tu rokowania (między m in Czecno- 
wiczem jako reprezentantem  rządu1 z jednej 
strony  i przedstawicielami konsorcjum  a- 
m erykańskiego. mającego udzielić Polsce po­
życzki pp. Mon nettem  i Fisherem  z drugiej 
strony. Istnieje nadzieja, że rokow ania olA- 
ne przeprowadzone bęctą w szybkiem tempie 
i sfinalizowane już z początkiem października 
roku bież.

[ WARSZAWA. 24. 9 (AW). (Możliwość u- 
zyskania przez Bank Polski nrezerwowego 
kredytu w wysokości 20 [milj. dól. jest — 
według opinji kół finansowych dowodem za­
ufania . do stosunków finansowo- gospodar­
czych Polski. Kredyt podobny1 nie jest no­
wością w1 stosunkach międzynarodowych i 
tojyf już raz przyznany1 Belgji jednocześnie 
z otrzym aniem  przez m ą kredytu: stabiliza- 

• oyjnego w wysokości 100 (milj. doi.

Pobyt w wojsku obowiązuje.
P u łk . S ta w e k  z re zy g n o w ał z  kom endy w  Z w iązk u  leg jon istów .

Krok swój umotywował tem, że w raca do 
czynnej służby w wojsku.

(WARSZAWA. 24. ;9. (tel. wł.). Prezes 
Zarządu Głównego Związku Legionistów- pik 
S ł^vek złożył z dniem 22. bin. swój m andat.

Czy będzie traktat z Niemcami?
BERLIN. 24. w rześnia. (Pat.) „Vss. Ztg." dono- I 

Si w depeszy: z W arszaw y, O dalszem trwaniu rozm ów 
pom iędzy posłem  niemieckim w  W arszaw ie i 'dyrek­
torem  departam entu Jackowskim . W  rozmowach tych 
m iały być poruszone kwestje przyszłego trak ta tu  han­
dlow ego p o lśk o - niem ieckiego.

Dziennik przytacza fakt, że naw et tak obiekty­
wny i przychylnie dla trak tatu  usposobiony dzien­
nik „Nasz Przegląd" stw ierdza, że noseł Rauscher nie 
był jeszcze w  m ożności posunąć naprzód rokowania 
handlow e z Polską, ponieważ gabinet Rzeszy, nie

pow ziął jeszcze decyzji co do kwestji ustępstw nie­
mieckich dla. Polski.

„Voss. Ztg." pisze dalej, ze przybył do W arszaw y 
były przewodniczący delegacji polskiej do rokow ań 
dr. Prądzyński, aby uzyskać nowe instrukcje. Szcze­
gólnie chodżi dr. Prądzyriskiemu o zajęcie przez W a r­
szaw ę stanow iska co do rokowań w  sprawaidh em i­
gracyjnych, w których Niemcy zmienili .całkowicie swe 
stanow isko, przez co czynią wogóle wątpliwą celo­
w ość dalszych rokow ań w tej sprawie.

W okresie paktów o nieagresji.
LONDYN. 24. 9. (AW). Rząd japoński 

poczyń# w Anglji wielkie zakupy broni. Kil­
ka okr ętów1 załadowanych bron ią  i apmunicją 
w yruszyło dziś ao Japonji pod flagą państw 
neu tra lń  ch. W  miejscowych kołach finan­

sowych i politycznych krążą pogłoski jakoby 
Japonja m iała' uzyskać w  Anglji od1 domu 
RotszJyldĆw pożylczkę w wysokości 80 milj. 
dolarów  na rozbudowę kolei p oi u d ń  i o w o -niYi n 
dżurskiej. Podobno Japon ja  przystąpić ma

1 w najbliższym  ttzasie do rozbudowy,. P o rtu  
A rtura i Ćzing-Tau. ;

M anew ry arm ii czerw o n e j.
( (M OSh W  A. 24. 9. (AW). Zjazd w Odessie 

w związku (z odbywanemi tam  m anew ram i 
arimji czerwonej jest coraz większy. Do O- 
dessyl poza szefem sztabu arm ji czerwonej 
Tnhwczewskiin oraz D ybenką i dowóaC-ą 
czerwonej floty czarnom orskiej Nuklewii- 
iczem. przybyli nttaches wszystkich poselstw 
zagranicznych w Moskwie.

Echa nacjonalistycznej mtiu/y 
Hlndenhurga.

I ZNOWU OZIĘBIENIE STOSUNKÓW FRflNCUSKO- 
NIEMIECKICH.

BERLIN. 24. w rześnia. (Pat.) Socjalistyczny „Vor- 
w arts" donosi z Genewy, że m in ister-S tresem an m ia ł 
udzielić korespondentow i „M atiila" obszernego wywia­
du w  związku z tnową tannenm ersk. prez. Hiden- 
fiurga. (W viry\viadzie tym  Stresem an m iał zadeklarować 
solidarność z w yw odam i prezydenta Rzeszy. Również 
m iał ostatecznie przyznać, że ostateczny tekst p rze­
m ówienia niezupełnie się pokryw ał z pierw otnym  tek ­
stem  znanym m inistrow i. Dalej donosi dziennik, że 
szczególnie wielkie wrażenie w kołach  delegacji fran­
cuskiej w yw ołała w iadom ość o telegram ie b. cesarza 
W ilhelm a. W  kołach dobrze poinform ow anych m ia­
no oświadczyć przedstaw icielowi • ,,Vorwaijsu", że 
Briand początkow o nie chciał wierzyć w: autentycz­
ność tego telegram u. Z chwilą zaś, gdy się s ta ło  w ia- 
dom em , że prezydent Hindenburg odpow iedzia ł na 
tę depeszę telegram em  dziękczynnym, kom entarze s ia ­
ły się, jeszcze bardziej niepokojące. K orespondent 
dziennika stw ierdza fakt, że jeżeli się okaże, iż m in i­
ster S tresem an znał rów nież i ostateczny teks? mowy 
tannenberskiej to  w ł akim  razie dalszy bieg ro zp o ­
czętych w ostatnich dniach rozm ów między Briandem 
a Stresem anam  może ulec zerwaniu.

P» Zaleski na kuracji,
P o lska  b ez m inistra spraw  z; gr.

WARSZAWA. 24. 19. (tel. wl.). Jak się 
dowiadujemy. m inister ,śpraw zagr. Zaleski 
po ukończeniu 'kuracji w kraju  wjyjeżdza na 
dłuższą kurację zagranicę.

DEKRET NIE ZAW SZE SKUTKUJE. 
WARSZAWA. 24. w rześnia, (tel. wł.) Dzisiaj zo ­

sta ła  ob łożona aresztem  „Gazeta W arszaw ska Poran­
na" za  artykuł: Sąd w obec dekretu prasow ego. P ó­
źniej areszt został uchylony

O AMNESTJĘ DLII SKAZANYCH ZA ROZRUCHY 
WIEDEJ SKIE.

WIEDEŃ. 24. września. (A. W .) K am panja socjali­
styczna o am nestję idia wszystkich oskarżony cn z po-* 
w odu rozruchów n dniu 15. lipca r. b. trw a w d. c. 
„Der T ag“ dom aga się uniewinnienia wszystkich sk a ­
zanych wyrokiem  senatów ławniczych.
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W sprawie nleonmszenia uchwały Sejmu 
znoszącej deKrela prasowe Prezydenta.
Zgodnie z ustaw ą Sejm uchybi Uchwalą 

rozporządzenia prasowe Prezyaenta i z tą  
chwilą rozporządzenia przestały' istnieć
USTAW A MI'.WYMAGA ŻADNEJ FO R ­

MALNOŚCI POZA UCHWALĄ’ SEJM U. 
Rząd względnie Prezydent w ydając roz­

porządzenia na  podstawie pełnomocnictw. — 
działa z woli i znamienia Sejmu, a nie jako 
jakaś władza od Sejm u niezależna. Sejm  jako 
mocodawca zastrzegł sobie swobodę zniesie­
n ia każdego rozporządzenia na podstawie peł­
nomocnictwa wYdanego. a rząd podtytn wa­
runkiem  nadane pełnomocnictwa przyjął, zo­
bowiązał się Więc do respektowania takiej 
uchwały, co U ludzi przyzwoitych rozumie 
się sarno przez się. O potrzebie ogłoszenia tej 
uchwały; wcale jmowy1 nie było. a nie ulega 
chyba żadnej kwestji. że jeżeli rząd  uWaźa 
takie ogłoszenie za potrzebne;, to uczciwość 
i przyzwoitość tego w ym aga bij1 rząd1 uchwalę! 
sejmową bez zwłoki ogłosił.

Czy m ożna sprawcę tak ująć. czy może 
uczciwie tak b y ć  pojmowaną, że Sejm jako 
mocodawca rządu może unieważnić akt przez 
pełnomocnika — rząd — bok o trany. że rz ą ­
dowi jednak przysługiwało bjy iprawo sabo­
tow ania tej uchwały! przez nieogłoszeme jej. 
m im o że ustaw a takiego ogłoszenia nie wlyi- 
inaga.

Czy tłum aczenie ustawy! dające pełno­
mocnikowi m ożność uchylenia aktu  wioli m o­
codawcy sporządzonego wedle wjszelkich form  
praw a, przez zaniechanie ogłoszenia aktu lo­
gicznego wprawdzie, ale przez ustaw ę niewy- 
maganego. Tu1 spornej spraw y niema, jest 
to rzecz jasna  nie ulegająfca żadnemu pyta­
niu. 1 1

Kwestją ze spraw ą ważności uniew ażnie­
nia rozporządzeń praso wyjch prezydenta
przez Sejm n ic  nie m ającą  Wspólnego iest 
kwest ja  1
CZY W OLNO PRAW ORZĄDNEMU RZĄ­
DOW I N IE  OGŁASZAĆ O FIC JA LN IE DO 
JEGO WIADOMOŚCI POD A NEJ U CHW A­

ŁY SEJMU, 
znoszącej zupefnie /ustawowo zarządzenie 
rządu.

Może być, że jest żądanie takie konsek­
wencją logiczną może być. że jest to obowią­
zek etyki i m oralności, przyznaję, że kon­
kretnego przepisu takiego mętna. Rozumowa­
nie polega na tern. że jeżeli rząd ogłosił 
swoje rozporządzenie prezydenta w; Dzien­
niku ustaw państw a, w brew  nieistnieniu ta­
kiego przepisu, to nie możd nie’ ogłosić p ra ­
womocnej uchw ały Sejm u znoszącej to roz­
porządzenie.

O brońcy postępowania rządu, przyciśnię­
ci do nauru. zasłonią rząa  ogłoszeniem uchwa 
ty sejmowej w1 Monitorze urzęd. piśmie rząau  
w sprawozdaniu seimowem. Jeżeli chodzi o 
zadość uczynienie poaania do wiadomości pu­
blicznej uchwały! sejmowej, to i na  tą  form ę 
się zgadzam, u le  i

BEZ TEGO OGŁOSZENIA UCHW ALA 
SEJMOWA STAŁA SIĘ WAŻNĄ 

z chwilą jej powzięcia. Rozumiem, że przy­
jem ną uchwała Sejm u, ani zaszczytną dla 
rządu nie jest i że rząd na froncie jej um ie­
ścić nie chciał i powtarzam, że uchwala sej­
mowa weszła w życie bez względu na  zacho­
wanie się rządu.

Teraz kilka słów o orzeczeniu znawców. 
Orzeczenie znawców; m ożna posiąść takie, ja ­
kie się posiadać chce. Wie o tein publiczność 
wiedzą o tern władze, wiedzą sądy. Orzecze­
nia znawców z dziedziny medyCiyny powsze­
chnie są znane, a z innych dzudzin m niej 
znanych nielepsze. Znane są i drogi k tóry­
mi do orzeczeń się dochodzi. Wiadomo, że 
"Stosownie do upragnionego orzeczenia trzeba 
sobie znawców dobrać.

Jedynym  regulatorem  opinji prawnych i 
jedynym  arb itrem  to  ludzkie poczucie spra­
wiedliwości. rozum  ludzki i m oralność ludz­
ka i one spór rozstrzygną w  opinji publi­
cznej.

Dr. FiWfruin Diamant.

Czy obowiązuje jeszcze uchylony przez 
Sejm dekret prasowy?

Uchylony przez Sejm jednom yślną uchwa 
łą sławny, dekret p. asowV jest przez władze 
nadal stosowany, w praktyce.

Rząd w yjaśnił, że dekret prasow y obo­
wiązuje nadal, gcyż uchwala znosząca • go 
uchwała sejm u nie jest ustaw ą, a tylko tą 
drogą, jego zaaniem  dekrety; mogą być uchy­
lane.

Tym czasem  art. 41 konstytucji w lej 
sprawie zupełnie w yraźnie mówi zgoła cos 
innego. Mianowicie art. ten  jinowi:

Rozporządzenia (rozumie się P rezy ­
denta Rzpłtej)... trąbą moc obowiązu­
jącą. jeżeli nie zostaną złożone sejmowi 
w ciągu dni 14 po najbliższym  posie­
dzeniu sejm u lub jeżeli po złożeniu ich 
sejmowi zostaną przez sejm uchylone'*.

Sprawa jest zupełnie jasna. Uchylenie de­
kretu nastąpiło jednom yślną uchw ałą sejmu.

W obec uporu włauz sprawę rozstrzygną 
sądy, jedynie do orzekania powołane. D e­
cyzja ta  zdaje się b'Vć niewątpliwą.

Kara za  oszusiura is Banku handluieyni.
WARSZAWA. 24. 9. (AW) Przed sądem 

okręgowym stanęli wczoraj dwaj urzędnicy1 
Banku Handlowego. Bolesław Gajewski i F e­
liks Janowski. U rzędnicy ci odbierali odf kli- 
jentów należności bankowe i o trzym ane su­
m y nie księgowali, chowając je do swojej 
kieszeni. Sąd skazał Gajewskiego na  1 rok 
i 6 m iesięcy domu popraw^, .Janowskiego na  
1 rok doiinu poprawy.

Z w y ik a  kursu paolerdw.
’ WARSZAWA. 24* 9. (AW). W czorajsze 

ożywienie na  giełdzie walorów ’ przypisują 
zaktualizowaniu rokowiań końcowlyich o po­
życzko zagraniczną. N a giełdzie w arszaw­
skiej zwyżka szeregu papierów  osiągnęła 
kursy  wyższe, dochodzące db kilkudziesięciu 
procent.

„Cele i drogi propagandy 
wywrotowej11.

(Dokończenie.)
Przebudziła się irewomcią. jaka jest ge­

neza rewolucji ? tu niestety nie miejsce na 
jej wyprowadzenie, można tylko powiedzieć, 
że rew olucja jest logiczną koniecznością dzie­
wą by ła  przyczyna tego odwetu jest naj- 
wą b y ła  przytozyna tego od wota, jest naj- 
m orainiejszą syntezą winy i kary. — I tej 
to rewolucji złorzeczy p. Rolicki. bezwzglę­
dnie ona w yrw ała władzę klerowi i szlach­
cie. a któż może szczerze powiedzieć, że. nie­
sprawiedliwie ? chyba ,p. Rolicki i je,nlu oo- 
dobni.

W  konsekwencji złorzeczy, wszelkiej umy­
śli. k tó ra  ją  poprzedziła i b y ła  następnie 
jej na tu ra lnym  skutkiem, p o s tę p  nazywa 
fciemną p racą  propagand^ wytwrotowej, bez- 
czśici tern sam em  wszelki dorobek kulturalny.' 
jaki ludzkość dzięki swobodnej m vśli osią­
gnęła.

Oczywiście z tą  sam ą kry tyką spotkały 
się i instytucje, czyli innemu słowy, ,co nie 
Wyszło z kościoła i szlachty jest absurdem  
jest negacją postępu, gdyż stworzyły to ce­
lowo czynniki wywrotowe, k tó re  też odpowie­
dnio w płynęty na szkolnictwo (chcąc m ieć 
n a  przyszłość poparcie) kasata zakonu1 Je­
zuitów, odsunięcie kieru od w ychowania to 
zbrodnia wieków według p. Rolickiego.

A Kom isja Edukacji narodowej *? ia  ścią­
ga n a  swoje dosiojne głowy grom y tego

szczególnego .człowieka, zarzuca jej. że sk ła­
dała się z ludzi ,.oświecenia" i że jej ustaw y 
są naw skroś przesiąknięte duchem ..encyklo­
pedystów".

Mój Boże ! w artość wspomnianej Komi­
sji została już kwestją ‘przesądzoną, dżisiaj 
każdy inteligentny człowiek wlspoimina n ie­
m al z czułością je j działalność uważa za 
chlubę narodu, aż nagle trafia  się osobnik, 
k tó ry  ściąga ją  z tej wyżyny, każąc na nią 
plwać swym przyjaciołom.

A K onstytucja 3 M aja jczem jest według 
pana ?

A postęp czerni pan nazWie panie Rokicki ? 
chyba ołytką ortodokoją !

W  szkołach iićzą przylroay i m atem atyki 
o zgrozo ! wola autor, toż to są przedmioty 
wywrotowe ! Biada szlachetne serce nad  usu­
nięciem „A lvara“ i przedmiotów1 klasycznych 
biada nad! tern. że młodzież nie mogąc1 sobie 
nabijać głowy sentencjam i m istrzów 1 staro­
żytności i wkuwaniem czczych frazesów re­
toryczny ch kształci się na  obyW ateli!

I czegóż pan chce szanow ny autoi ze ?... 
ach prawda pan nie raczy wiyjawić złotego 
środka na nasze dbłegliwości. ale z pańskiego 
expose widać, że ideałem pańskim jest rno- 
narch ja  Karolingów. ,,L‘hom universel“ nie 
umiejący; abecadła WyrWiuąb i W aligóra, 
kiełbasa z jajecznicą.

W ięc nasz Rousseau. Voltair. Locke. 
Marks nie podobają ?się panu, naszą wiedzę 
uważa pan 'za wywrotowe praktyki jakiegoś 
djabłika. który, egzorcylzimów się, nie boji, 
tylko tworzy1, i tworzy jak'ąś m an ją  tknięty.

Wszystko idzie naprzód a pan b :y żyiczyf 
sobie, aby nagle się Icofnęio o jakie 500 lat.

ale to pobożne życzenie nie spełni się sza­
nowny autorze, ,my nie będziemy już uczyli 
się ,.A lvara“. ani synów swych wychowy­
wali według „Rafio studiorum ".

Żelazne koło czasu nie w strzym a się na  
pańskie zawołanie i nie będzie w jednej po­
zycji trw ało nieskończoność, w szystko się 
rozwija i ginie w czasie, pan powstałeś z 
m ałpy Według D arvina. czy1 tęskni pan rów ­
nie do małpiego żywotu jak do średnioydecz- 
nych urządzeń

Książka ta znyt późno wpadła m i w' ręce, 
lecz płonąc szlachetnym  oburzeniem  n a  tego 
rodzaju bzaurstw a. chcę niniejszym  arty k u ­
łem przestrzec czytelników tej książki i o- 
tworzyć i,m oczy, na historyczne herezje w 
niej nagromadzone, chcę aby  nie zatracili pod 
wpływem w ykrętasów  umysłowych p a r‘exem- 
ple „Cele i drogi propagandy wywrotowej" 
i im podobnych b roszur poczucia prawdy 
historycznej, aby nie poddawali w‘ w ątpli­
wość 'w iedzy prawdżiwej i nie dali się bjrać 
na lep maskowanej agitacji.

Pod pokrywką podawania bałam uconej 
ludzkości prawdziwej krytycznej syntezy 
dziejów p. Rolicki ukryw a party jn ą  robotę.

I pomyśleć, że te książk. znajdu ją  się 
w każdej niem al bibljotece publicznej, m ia­
steczek prowincjonalnych, kto je rozsiewa*? 
a czy masy umiejących czytać na  prowincji 
nie mogą paść o fiarą  tej „sui genęris" de-
magogji oczywiście i cel będzie o-
siągnięty...

Tych samybh środków używali nasi za- 
borciy przekręcając Wypadki naszej narodo­
wej historji n a  swoją korzjyść.

1 i ( Jan z Konar.
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Z e  Z .  X T
D nia 26 Jmil w W arszawie, we w łasnym  

gmachu, przĄ ul. CzerW. K rzyża 20. rozpo­
czyna swe obrady zwyczajny W alny (VII) 
Zjazd delegatów ZZK.. który! potrwa cztery 
dni. do 29 b,m. włącznie. Porządek dziennyj 
obejm uje: spraw y organizacyjne (sprawozda­
nie Zarządu Gl.. zm iana stu tu  ffd.), sprawy, 
dotyczące w arunków  płacy i pracy koleja­
rzy. w ybór (ciał kierowniczych. j

W  zjeździe weźmie udział blisko 200 de­
legatów, reprezentująctyidh około
70.000 ZORGANIZOWANYCH rW  ZW IĄ­

ZKU KLASOWYM KOLEJARZY.
Zjazd poprzedni niezwykła w! życiu Zw. 

uroczystość, otwarcie własnego Domu ZZK 
w W arszawie, wspaniałego gmachu', stano­
wiącego prawdziwy m onum ent wysokiej ku l­
tu ry . gospodarności i siły kolejarzy zorga­
nizowanych... ,

LYopzystość ta  odbędzie się W niedzielę 
dn. 25 |bm. o godz. 11 przedpoł.. a zaprasza 
n a  nią Związek, prócz kierowniczych ciał 
ruchu  klasowego tudzież PPS. którym , z na- 
tilry  rzeczy w uroczystości tej (ja- 
koteż i w zjeździe) współudział się należy, 
także przedstawicieli Sejm u. Senatu i Rządu, 
adm inistracji kolejowej, (różnych instytucji 
tudzież ugrupowań... W szystkim  bjowiem kie-, 
runkom  życia publicznego w Polsce — bez 
względu na istniejący między nim i a ZZK. 
stosunek - pragnie Związek zaprezentow ać 
dorobek kilkuletni zorganizowanych koleja­
rzy... Otwarcie własnego Domu trak tu je  Żw. 
jako uroczystość o charak terze Wyłącznie 
kulturalnym ...

Na kilka tygodni przed  zjazdem wydał 
Związek i do wszystkich swyich Kól rozesłał 
drukowane sprawozdanie z działalności Za­
rządu Głównego za czas od1 1 7 1924 dó 
31 12 1926 r. Jest to starannie wydana

obszerna książka, form atu  ósemki, o 278 
stronicach druku.

Stosownie do podziału prac W Związku, 
dzieli się sprawozdanie naSS^ple działy, a 
więc: sprawozdanie organizacyjne, dział pra­
cy  i płacy, dział kńlturalno-ośw atowp1. dział 
finansowy, pomoc praw na, zapomogi pośmie­
rtne budownictwo (btiaowa domów 'ZZK.).

Całość poprzedza sprawozdanie ogólne, 
przedstawiające działalność Związki na tle 
wypadków’, jakie W) polityioznem żyiciu kraju  
zaszły w ul:, dwuch latach, z uwzględnieniem 
koalicyjnego gabinetu’ p. Skrzyńskiego. ,roz-. 
bicia koalicji przez PPS. tudzież przewrotu 
majowego.

O m aw iając udział Związku w przewro­
cie. sprawozdanie podkreśla, że Związek wy­
stępował w! tym  wypadku, jako czynnik zu­
pełnie samodzielny, k ierujący się w łasną po­
lityką i własnemi dążeniami, skierowanemu
ku obaleniu rządów  reakcji W walce o
postulaty  kolej, zajm uje ZZK, :wob'ec gabi­
netu m arsz. Piłsudskiego takie samo stano­
wisko. jakie zawsze zajmował wobec wszyst- 
kicii innych gabinetów".

Im ponujące istotnie c y fry  sprawozdania, 
ozdobionego fotografjam i i wykresami, oświe 
tlająeem i palą działalność i rozw ńj Związku, 
omówimy jeszcze osobno.

W  zakończeniu swej części ogólnej spra­
wozdanie stwierdza, że w położeniu m as p ra ­
cujących nic się na  lepsze nie zmieniło, gdyż 
Polska pozostaje nadal poa: przewagą reakcji 
kapitalistycznej. Zupełne wyzwolenie k ra ju  
z pod tych wpływów ,.może być tylko dziełem 
samej zorganizowanej klasy1 robotniczej i 
kolejarze w szarzyźnie spraw  fcodziennylch 
o tym  wielkim celu zapom inać nie mogą".

N a Zjazd i otwarcie Domu puzylbywa 13 
delegatów zagram , reprezentujących .— prócz 
Międzynarodówki A m sterdam skiej — klasowe 
Związki kolejarskie różnych krajów...

W dmu uroczystości kolejarskiej.
-

'V  dum uroczystego otw arcia w spania­
łego gmachu ZZK. w W arszawie, będącego 
sy,mbolem siły klasy1 robotniczej, wysiane zo­
stały] na,st. deresze do Związku Zawodowego 
K olejarzy. W arszaw a. Czerwonego Krzyża: 

Z okazji dókonania wielkiego dzieła 
serdeczne żytozenia.

Za O. lv. R. P. P. S. Lwowa
SzCzyrek.

Z okazji otw arcia domu Związkowi 
i Zarządowi najserdeczniejsze życzenia.

H ausner

W  nowej fortecy ruchu robotniczego 
niech się rozw ija m yśl i d/.ielo socjali­
styczne.

Z,a Koiinitet Obwodowy] Małopolski 
wschodniej :

Smulikowski. Skalak.

I ^ r a s y ,
CZASEM MOŻNY CZASEM N IE  MOŻNA?

MLjodpowieizi marsz. Piłsudskiego w i- 
mieniu rządu na  uchwalę sejmu, uchylającą 
dekrety prasowe, w końcowym ustępie jest 
powiedziane, że uchylanie ustaw’ jest nieoo- 
pusz,czalne jeszcze i z tego względu, iż na 
podstawie obowiązującylch przepisów’ praw ­
nych. uchwały sejmowe nie mogą być ogła­
szane w Dz. U. ,Rz. P.

W związku z tern „Słowo Polskie przy­
pomina. że jednak pewna uchw ala sejmowa 
została ogłoszona W ,.DzienniKu U staw ":

„W  „Dzienniku Ustaw" Nr. 67 pozycja 520 
og łoszona została  uchwała Sejmu z 28. czerwca 
1923 -w form ie zarządzenia Prezydenta Rzpltej, 
k tó ra  stw ierdza, że M arszałek Józef Piłsudski jako 
Naczelnik Państw a i Naczelny W ódz dobrze za ­
żył się N arodow i. Uchwała ta  podp isana jest przez 
Ówczesnego Prezydenta Rzpltej S tanisław a W ojcie­
chow skiego i kontrasygnow ana przez prezesa 
Rady M inistrów W ito sa  i Min. Spr. W ewnętrznych 
K iem ika".

•
„NIEKONSTYTUCYJNY WYBRYK".
, K u r jer Por." uważa protest m arszałka 

Trąm pczyńskiego, skierowany, do prezydenta 
państw a za jego list iprytwatnjy!:

„Zgodnie z Konstytucją —  Senal n iem a p ra­
w a zakładania żadnych protestów , wogóle k o ­

rygow ania zarządzeń Prezydenta R zeczypospoli­
tej. U praw nienia te zachowuje Konstytucja tyl­
ko dla Sejmu i ty lko  w jedynej form ie: uchwały 
O postaw ienie rządu przed Trybunał stanu. (Pre­
zydent Rzeczypospolitej jest nieodpowiedzialny i 
za  wszystkie podpisane przezeń akty odpow iada 
gabinet ministrów).

Sejm z upraw nień swoich nie skorzystałby, 
list m arszałka T rąm pczyńskiego jest n iekonsty­
tucyjnym wybrykiem. Jest impertynenckim listem 
pryw atnym  p. Trąm pczyńskiego do Prezydenta 
Rzeczypospolitej".

*

„NA ZL EJ PR O D Z E ".
P. Stroński i jego k łu li gniewa się na 

rząd głównie z tego powioań, że unieimożliwił 
sejmowi pracę nad napraw ą (? ! )  ulstroju1 
państwowego. i

Czytam y o łem w „W arszaw iance": !
„Czy dobrze jest, jeśli, pozostaw iając od­

łogiem  tw órczą a tak poLrzebną napraw ę uslro - 
ju państw ow ego, zapełnia Się drogi czas m arną 
siepaniną igraszek z przepisam i konstytucyjne- 
mi, co wywołuje zgorszenie W kraju i czyni nas 
pośm iew iskiem  zagran icą? Czy dobrze jest, je­
śli, 'przy poniewieraniu władzy ustawodawczej, 
co  wcześniej czy później wyda bardzo gorzkie 
ow oce, tylko bardzo pozornie Wzmacnia się w ła­
dzę wykonawczą a w: istocie i ją także rozstra ja

się niepewnością otaczającą dziś zakres działanja, 
upraw nienia i odpow iedzialność każdego stano­
w iska urzędowego aż do  poszczególnych Ministrów 
i całości Rady Ministrów bardzo cialekiej od p o ­
czucia, że to  ona odpow iedzialnie rządzi?"

, , *

INIEM a PRAWNIKÓW W  o t o c z e n i u  r 
PREZYD EN TA.

Tow. sen. Posner wypowiada w „Robot­
niku" następującą opinję o ostatnich posu­
nięciach a*ządu:

„Jeżeli Konstytucja nasza w ust. trzecim art. 
25 m ówi o  obow iązku Prezydenta z< oływ ania 
Sejmu na żądanie trzeciej części ogółu posłów  
w  ciągu dwu tygodni, nie czyni tego przypadko­
w o  i ;dla zabawy. Konstytucja mówi wyraźnie, żę 
lp. Prezydent winien zwołać. Jestlo tedy obow ią­
zek. O odroczeniu takiej sesji, Konstytucja nie 
W spomina wcale. Autorom  Konstytucji nie przy­
szło  naw et na myśl, aby tana sesja m ogła wogóle 
być odroczona: Sesja taka m a do w ykonania pe­
wien p ro g ra m : program  ten musi wykonać. Ja k ­
żeby inaczej m ożna było fatygow ać p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, żądając1, aby ją zw oływ ał? ' 

Jednak sesja sejm ow a zosta ła  odroczona, nie 
wykonawszy dziesiątej części p rog ram u . Zaś Se­
nat, zw ołany W myśl ust. 3, art. 25 wogóle nie 
m óg! się zebrać, albowiem  zwołany na dzień 22. 
w rześnia dekretem  tegoż Prezydenta, k o n lr-  
asygnow anym  jfczez prezesa Rady Ministrów, zo ­
sta ł już odroczony w  dn. 20. września. W  jaki 
sposób  m ożna od,roczyć sesję, k tó ra  się jeszcze 
nie zebrała , tego żaden praw nik, mówię żaden 
pow ażny prawnik wyjaśnić, wytlómaczyć, wyinter­
pretow ać 7 Konstytucji naszej nie potrafi. Nie­
m a w idocznie prawników w otoczeniu p. P rezy­
denta. Dzieje p raw a konstytucyjnego znają taki 
jeden wypadek. Zdarzył się we Francji w przed­
dzień rewolucji 1830 r. 27. lipica t. r. deputo­
w ani złożyli p ro test przeciwko rozwiązaniu Izby 
przez króla. „Izba, k tó ra  się jeszcze nie była ze- 
n rała , nie m oże być rozw iązane". W ypadek p o ­
dobny nie pow tórzy ł się nigdy więcej dotychczas 
w  ciągu lat b lisko stu w dziejach Francji. r  

Senat zos ta ł zwołany praw nie i w Chwili, 
kiedy jego konw ent senjorów  zastanaw iał się nad 
porządkiem  dziennym pierw szego posiedzenia, —  
zosta ł —  odroczony. Możecie rozpisać ankiety, 
zaw ezwać do opinji profesorów 1 praw a konstytu­
cyjnego, jakich chcecie krajów , żaden nie m oże 
dać innego wyjaśnienia, albowiem  słow a Konsty­
tucji są jasine a  zdrow y sens obow iązuje wszystkich 
ludzi dojrzałych n a  świecie".

*

„W YŁAZI iSZYDLO Z WORKA".
„Czas" w artykule p. t  „Plotki i praw­

da o Dzikowie", opędza się n a  prawo i na 
lewo przed „napastnikam i", k tó rzy  krytycz­
nie om aw iają zjazd w: Dzikowie i ogłasza 
następującą o tem  „praw dę":

„Na zaproszenie prezesa rady naczelnej „Pra 
wicy Narodowej" zjechało się w Dzikowie około  
39 osób z trzech grup konserwatywnych, aby W 
sw obodnej pogadance omówić w arunki i istniejące 
trudności zjednoczenia ty ch  trzech g ru p  w  jed­
ną federację nOiiserwaiywną. Rokow ania o utw o­
rzenie takiej federacji toczą się od paru  "m iesię­
cy, ale trudności są tak duże, że icli do ląd  usunąć 
nie zdołano. Chodziło o to, aby zastanow ić się, 
czy m ożna i jak m ożna je usunąć?"

„Zaniepokojenie jakie pow sta ło  w stronni-e  
twach radykalnych —  'prawych i lewych —  na 
w iadom ość o  trfozUwej, bo jeszcze niedokonanej, 
konsolidacji trzech grup konserw atywnych, św iad­
czy sam o o doniosłości tej idei. Pow stanie obozu 
konserw atywnego w Poisoe, o ile się uda (a 
dużo za  tem  przem aw ia), stw orzyłoby znaczne 
szanse, aby w przyszłym  sejmie był ten obóz nale­
życie reprezentow any. W yw ołałoby to niejeden 
zbawienny snutek, a k to  napraw dę chce dobra, 
jiaristwa —  nawet gdyby cała jego przeszłość 
łączyła g o  z obozem  lewicowym, powinien to  
rozum ieć i jak sądzim y, rozum ie. Niejeden zba 
wienny skutek! Między jnimi zaś ten, ;że sejm[ i se ­
nat, posiadając pow ażną, uczciwą i um iarko­
w aną grupę konserwatywną, nie dałby się wówczas; 
z pew nością zepchnąć do desperackiej roli „te­
go, którego biją p o  tw arzy". Budziłby więcej 
zaufania u ludności i umiałby znaleźć m odus v i- 

'v en d i z każdym , dobro  państw a m ającym  na ce­
lu rządem ". ;
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Dubileusz organizacji robotników tytoniu w  ftin n ih a ii
D nia 7. lipica 1927 r. upłynęło 20 la t oa 

założenia w W innikach organizacji zawodo­
wej robotnic i robotników tytoniowych. Mija 
więc 20 lat ofiarnej i żmudnej, ale zarazem  
pożytecznej i owocnej pracy: dla dobra o-, 
gółu robotniczego. 20 la t świadomej swyich 
dróg i jcelów walki o przeszłość robotni­
ków tytoniowych.

Przez te 20 la t by ła  G rupa nasza, w so­
lidarnej walce z ogółem pracowników tyto- :

niowiych całej A ustrji i Polski, dzielnym 
szermierzem interesów robotniczych, prze­
dnią strażą i obroną honoru robotniczego.

Dzień Jej Jubileuszu w dniu w czoraj­
szym stal się świętem nie tylko dla Jej człon­
ków1. ale i dla "tyich wszystkich, którzy Jej 
praciyl bv 'i świadkami i Jej działalności byli 
przychylni.

O rganizacji tej życzymy pełnego rozw eju 
i powodzenia. i

O utworzenie organizacji gospodarczej
przy Lidze Narodów.

GENEW A. 24. 9. (Pat.). N a przedpoln- 
dniowem posiedzeniu Zgromadżónia I.igi N a­
rodów prowac zono w dalszym  Ciągu dysku­
sję nad wynikami światowej konferencji gos­
podarczej oraz obrady w  sprawie utworzenia 
nowej organizacji gospodarczej Ligi N aro ­
dów.

Pierw szy zabra ł głos delegat rum uński 
N arulesa. k tó ry  zaznaczył. ż'e postanowienia 
konferencji gospodarczej stanow ią pierwszy 
krok1 naprzód na drodze przyw rócenia gospo­
darczej rów nowagi w Europie. Dodatnim  wy 
nikieim jest również jasne zdanie1 sobie sp ra­
wy] z przeszkód, jakie \v(y!wbłują w między­
narodowym handlu stosoWlane jeszcze 'w' d'ai- 
szyim ciągu ograniczenia celne.

Z kolei delegat austriack i hr. Mensdorf 
oświadczył, że m iędzynarodowa współpraca 
gospodarcza państw stała się nieodzowną ko­
niecznością dla gospoalarCzego rozwoju n a­
rodów. a tem sam em  dla u trzyluania pokoju.

A ustrja należy  do tych państw, które szcze­
gólnie potrzebują te j współpracy, jako że 
w ojna i trak taty  pokojowe jrozerwały nagle 
jej jednolity te ren  gospodarczy, zbudowany1 
przez stulecia. Rząd austrjacki stanął w sze- 
regń tych państw , które po zam knięciu świa­
towej konferencji igospoaairczej powiat miły 
Ligę Narodów, że godzą się bez zastrzeżeń 
na zalecenia konferencji i gotowce są za­
wrzeć układy z innemi państw am i w duchu 
postanowień konferencji.

Następnie delegat H olana ji Loudon do- 
-wodził, że narody są m oralnie zobowiązane 
wprowadzić w .czyn postanowienia konfe­
rencji. I

Przedstawiciel Polski Gliwitz podkreślił 
jeszcze raz. że ustanow iona przez konferen­
cję zasada gospodarczej wzajemnej zależno­
ści wszystkich narodów może b y ć  podstawą 
uzdrowienia gospodarczego życia w E uro ­
pie.

Surowy wymiar kary na p
Onegdaj przed sądem pokoju w Lodzi sta­

n ą ł "edaktor dziennika ,.Lodzer Volkszóitimg 
rad n y  Kuk. oskarżony1 na mocy dekretu p ra­
sowego za podanie inform acji p. t. ,.PiłsuQ- 
skiego konfiskują" o konfiskacie tylg. ,.Oj- 
jczyzna" z powodu przytoczenia z mowy m a r­
szałka Piłsudskiego na zjeździe legjonistów 
zdania ,.Polacy to naród  idjotów".

Na sądzie obrońca oskarżonego aawokat 
Wdziński aowodził, ze dearet prasow y już 
nie obowiązuje, a  ichoć lnie została uchwala 
sejmu ogłoszona, to niem a znaczenia, gdyż 
i poprzedni dekret prasowy po jego uchyleniu 
nie był ogłoszony, a jednak sądy go nie sto­
sowały.

Książę-pan ni<
Z W arszawy, donoszą o niepraWuopodob- 

liem postępowaniu księcia Lubom irskiego.1 
ordynata z Przeworska, k tó ry  Wykręca się 
przed zapłaceniem zaciągniętego na weksel 
długu.

Pani R. znajdow ała się Wi stosunkach fi- 
nansowylch z księciem, który] wystawił jej 
weksle na 10 tysięcy dolarowi (90.000 zk). 
Nadszedł term in  płatności, lecz mimo we­
zw ań książę nie kwapił 'się z uiszczeniem1 
należności. Pani R  oddala wówczas weksle 
do protestu. Nic to ńie pomogło; książę nie 
płacił nadal.

\Yówczas p. R  wniosła skargę do sądu 
i uzyskała tyimczasowe zabezpieczenie po­
wództwa. — Cóż się jednak okazało? Kiedy 
nrzystąpiono do w ykonania wyroku, wyszło 
n a  jaw. że książę nie posiada żadnego m ająt­
ku osobistego, gdyż wszystko należy1 do... o r­
dynacji, a ta  n a  poustawie obowiązująoych' 
ustaw  cywilnych m e może być naruszona z 
ty tu .u  prywatnylch zobowiązań ordynata.

Ks. Lubom irski okazał się więc rów no­
cześnie bogaczem i nędzarzem. Bogaczem, 
jeżeli idzie o zaspakajanie .swych potrzeb. — 
nędzarzem, jeżeli trzeba wypldcm wierzycie­
lowi nalsżność. choćby poręczoną własnym 
podpisem !

Islamie dekretu prasowego.
Sąd jednak uznał, że dekret obowiązuje, 

wobec czego adwbkat W odziński prosił o we­
zwanie na  świadków min. Skłaakowskiego. 
wojewbdę Jaszczolta i p. Piątkowskiego, któ­
rzy  stwierdzą, że m arszałek Piłsudski rze­
czywiście zdanie powyższe wypowiedział ■— 
Mec Wodziński dodał, że aczkolwiek, jako 
obrońca, nie może świadczyć, to jednak 
stwierdza, że b ra ł osobiście udział w oma- 
wianylm zjeździe i że m arsz. Piłsudski rze­
czywiście te słowa powiedział.

Sąd nie przychylił się do wniosku obroń­
cy i po naradżie skazał redaktora radnego 
Kuka na  200 złotych grzywny, z zam ianą na 
2 tygodnie ‘aresztu.

płaci dluguw.
Pryw atnym  m ajątkiem  księcia były ty lk o  

ubrania w pokaźnej liczbie 37 i bielizna.
Pani K. nałożyła sekwestr na garderobę 

księcia i oddała swoją sprawę miejscowemu 
adwokatowi, aby  'dopilnował licytacji.

T< m in  licytacji zbliżał się, g‘djyl nagle 
paiu R  otrzym ała list od swego aawokata. 
w którym  jfrzeka się sprawy, przy znająo, że 
nie chce narażać się ordynatowi. A zresztą 
liąytacja i tak nie będzie się m ogła odbyć" 
g-yż nie znajezie się ani jeden śmiałek, k tó­
ry b y  odważył się stanąć bo licytacji garn i­
turów  i bielizny księcia.

Wobec tego pani R  zw róciła się. więc do 
adwokata warszawiskiego, mec. W łodzimierza 
Rundo, k tóry  wyjechał do Przew orska, celem  
przeprowadzenia licytacji.

SOWIETY WVSPRZEDfljĄ SIĘ. ‘

MOSKWA. 24. września. (A. W.) Donoszą tu z 
Mińska, że Lesbieł (zarząd lasów białoruskich) za­
w arł z wie i kie mi przedsiębiorstw am i zagranicznem i 
um ow ę sprzedaży znacznych połaci lasu na Białej- 
rusi, na ogólną sum ę 177 tys. tum. szterl. Z kw oly Lej 
82 tys. p rzypada na transakcje z aidgielskiem tow arzy ­
stw em  leśnem

Czy t o  t a k  m o ż n a ?
Asystentom nieetatowym lwowskie. Poli­

techniki nie wypłacono poborów; ani za sier­
pień. ani za wrzesień. W idocznie w1 pewnych 
sferach panuje opinja. że w czasie wakacji 
m ożna sobie iść na... zieloną traw kę i nie 
jeść.

W  sprawie tej przesłał tow'. poseł H aus- 
ner następujący; te legram  do Warszawy!:

P. Minister Oświatyi Dr. Dobrucki 
I W arszaw a.

Za sierpień i wrzesień nie wypła­
cono asystentom  nieetatowym Politechni­
ki lwowskiej ńależnyich im  poborów1. — 
Proszę Pana M inistra, b y  zechciał zarzą­
dzić. co należy.

Poseł A. H ausner.

Zabójcy Trąihawicza wyjadą do 
PIosHwy.

WARSZAWA. 24. w rześnia. (A. W .) W ładze sąd o ­
we ukończyły tuż ‘ostatecznie śledztwo w1 sp raw ie  
m orderstw a dokonanego na Trajkowiczu, w przed­
stawicielstwie sow. w W arszaw ie. W edług uzyska- 
nydh w  tej spraw ie inform acji w ładze śledcze do ­
szły do wniosku, :że zabójcy działali w obronie "Ja­
snej. W  zw iązku z tern, w ładze naszie umożliwthj 
głów nym  spraw com  zabójstw a Gusiewowji i Szletero- 
,wi wyjazd do Moskwy. Praw dopodobnie w dniach 
najbliższych ukaże się kom unika t urzędowy mający 
zaw ierać wyjaśnienie s p r a w y .

Piania wielkości Mossollnrego.
SERAJEWO. 24. września. (A. W .) P iosnka clow­

na cyrkow ego om al nie stała się przyczyną konflik ­
tu dyplom atycznego między W łocham i a Jugosławją 
Na arenie cyrku serajew skiego śpiew ał clown k u ­
plety, w których ironizow ał m. in. osobę M ussoliniego. 
Konsul w łosk. w Serajewie, za łoży ł przeciwko, dal­
szym produkcjom  energiczny protest. Na skutek za ­
rządzenia w ładz clown został natychm iast usunięty, 
a  cyrk m usiał zaprzestać dalszych praedśbawień w 
Serajewie. Konsul włoski uznał zadośćuczynienie za 
dostateczne.

600.000 DLA PRACOWNIKÓW MIEJSKICH W  W A R ­
SZAWIE.

WARSZAWA. 24. września. (A. W .) Analogicznie 
do  dodatków  uposażeniowych pracowników  plaństwo- 
wycn M agistrat warszawski uchwalił wypłacić tesa- 
ime dodatki urzędnikom; i p racow nikom  miejskim w 
październiku. M iasto przeznaczyło na ten cei 600 tys. 
złotych.

BANDYTYZM HULA
WJLNO. 24. w rześnia. (A. W .) W edług inform acji 

ze Święcian, bandytyzm  w powiecie tam tejszym  w 
ostatnich czasach doszedł do niepokojących rozm ia­
rów .' Co noc nadchodzą doniesienia o jednym  a naw et 
kilku napadach na najbardziej uczęszczanych d ro ­
gach. 1 . ' i

* | NADFSLANE. ] X |
(Za tę  ru b ryk ę &«4*koJjb n i»  o d j łrUul*). '

A d w o k a t

Dr. Józef Bogen
przeniósł kancelarją i prowadzi ją we Lwowie 

Bogdanów ka 1. Teł. 1 3 —19.

H9ND9 IH91ERSK9
LEKARZ DENTYSTA
ordynuje od godziny 11-tej do 2'30

Lwów, ul. FREDRY 9. II. p.

Dr. Juljusz MONIS
urolog, pow rócił i ordynuje ja k  dotychczas  

u l. Aka d  ami  sk* 2  I.
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Casino de Paris Rejtana 3
Jedyny najelegantszy, najwykwintniejszy i najwspanialszy lokal rozrywkowy w Polsce.

Y A R IE T E  L E G E R -L IA , IWIECIEM M IRSKIM , A L B E R T IN I i R IT Ą  V IO L E T T Ą  czneV
Wykwintny Dancing Salonowy. Jazz-Band pod kiernnkiem Osieckiego. W  dolnych ubikacjach

W spaniały Bar z dancingiem familijnym.

Strejk urzędników bankowych.
W  aniu wczorajszym  o obył się ogólny1 I 

wiec pracowników bankowych w  sprawie do- 
parcia akcji strajkow ej urzędników* banku1 
dyskontowego wr Polsce. Dopiero ta ostra fóiy 
m a Walki o by t — stw ierdzająca o istnieniu1 
zasadniczego antagonizm u między1 kapitałem 
a  pracą, kazała wyzjyskiwanej inteligencji 
chwycić się. tej form y walki, k tó rą  cala  klasa 
p racu jąca  oddawna um iejętnie i skutecznie 
używa. i * j 1 1 f * i H  j#["!

Po zagajeniu przez wiceprezesa Berto- 
liiego do prezydium  w ybrano oprócz zarzą­
du Związku — reprezentan tów  wszystkich 
instytucji bankowych we Lwowie.

R eferat wygłosił prezes Nylc;z — poczem, 
bez dyskusji ('nie dopuszczając db niej zgło­
szonych mowfflWi) — uchwalono:

1) Poprzeć solidarnie akcję kolegów z 
Banku Dyskontowego W arszawskiego kilku­
godzinnym strajkiem  Idem o u stracyjny m . k tó­
rego term in oznacza się na  najbliższy! czw ar­
tek następnego tygodnia. tj. b a  29. b. m.. 
o ileby do tego czasu postulaty  urzędńiczd 
nie zostały uwzględnione.

2) W esprzeć s tra jku j ącyich pożypzką

Jedną, z najgroźniejszych plag  m ieszkańców m ia­
sta , są  ozikie harce upraw iane stale po  uLioaich pirzez 
właścicieli samochodów,. W czoraj jznów było kilka 
Ofiar, spow odow anych jazdą na skręcenie karku.

Do P ogo tow ia rak  przyw ieziono 30- letinego Bro­
n isław a Dolarza, k tó ry  po trącony sam ochodem  doznał 
.złam ania ręk i i ‘nogi. W  stanie Igroźnym odw ieziono 
jgo d o  szpitala.

W  ul. Żółkiewskiej, w pobliżu ram py, została 
po trącona autem 7- letnia Matka Spritzerów na, k tó rą  
p o  zaopatrzeniu  oaw iozło  Pogotow ie rat. do szpitala.

U wylotu ul. Bóżniczej zosta ł przejechany sam o­
chodem  nr, 8239, 7- "letni Abraham Kiihn, który do­
znał złam ania praw ej nogi.

W  P ogo tow iu  rat. zaopatrzono  również S tan isła­
w a  W asyłyna, który b ę ią c  potrącony przez uto 
doznał licznych obrażeń  na całem ciele.

Na pl. Akademickim jakiś row erzysta po trącił 
przechodzącą Oizelę Minkownę, k tó ra  upadając do ­
zna ła  zranienia p a  głow ie.

W czoraj, późno w ieczorem  zaalarm ow ano policję 
wieścią, że za janow ską rogatką auto przejechało 
jakiegoś woźnicę,, k tóry zginął wskutek rozbicia cza­

I przez opodatkowanie się wszystkich pracow­
ników insty tucyj finansowych okręgu lwow­
skiego w wysokości 3 proc. poboró\v miesię­
cznych, począwszy od pensji wrześniowej.

'3) W ezwać )w i,mię solidarności i ich 
własnego interesu prokurentów  do zrćwicfowa 
n ia swego stanowiska i zaprzestania pracy1 
woDec przewlekania się s tra jku ’, wzywając 
Zarząd Związku do zajęcia się tą  spraw ą i 
poruszenia jej na następnym  wiecu.

4) Ze względu na konieczne potrzeby po­
praw y by tu  [materjalnego wszyistkich praco­
wników instytulcyj finansowych, zebrani wzy­
w ają Związek ŻaWodbwy. Okręg we Lwb- 
wie. b y  tenże spowodował wszystkie lwow­
s k i  bankow e grona urzędnicze do ponow­
nego przedłożenia dyrekcjom  postulatów  o 
m inim um  egzystencji w wysokości zł. 350 
miesięcznie, dodatków rodzinnych i n a  k sz ta ł 
cenie dzieci, zaś Zarząd Główny Związku do 
dalszej inetrwencji w tej sprawie w Związku! 
Banków w’ Polsce, zobowiązując się poprzeć 
akc ę powyższą w^zelkiemi środkami.

5) W ykonanie lichwa! wiecu przekazują 
Zarządowi Związku.

szki. Na miejsce w yjechał wywiadowca Furm an, ce­
lem przeprow adzenia dochodzeń. Koledzy ofiary zbro­
dniczej jazdy portali, że zabity nazyw a się P io tr Czer­
nik, zam . w Białej, pow. raw skiego.

W  krytycznym czasie zlazł on z w ozu i m tej 
chwili zosta ł przejechany, autem W łaściciel _ au ta 
zbiegł w kierunku m iasta,. Numeru sam ochodu nie 
zdołano  odczytać.

W iele się m ów i o  zarządzeniach Akad z w celu p o ­
skrom ienia właścicieli aut. Rezultatów jednak n ie w i­
dać, gdyż sam ochody pikną w dalszym ciągu z za­
w ro tną szybkością p o  Ulicach, zabijając i kalecząc 
przechodniów . Czyżby na to  nie było rady?

Strzelający Konsul.
MADRYT. 24. 9. (AW). ,W [miejscowości 

G arućha wicekonsul angielski p. H arrison  
zran ił .ciężko strzałem  z rewolweru wicekbn- 
sula greckiego p. Lango. Sprzeczka wynikła 
na tle interesów  materjalnylcli. H arrison  a 
aresztowano.

Zamachy sabotażowe.
W  nocy na ńb. piątek, strażniK kolejow y z n a ­

lazł n a  szlaku Lwów —  Stanisławów, w pobliżu sta­
cji Jamnica, leżącą na to rze belkę żeiazną, p rzym oco­
w aną śrubam i do szyn. Podobną belkę znaleziono tćj 
sam ej nocy n a  to rze Stanisław ów 1 —  Stryj.

Obie przeszkody usunięto niezwłocznie.
Drugi wypadek sabotażu iw województwie sta  

snisław owskiem  zaszedł na gpścińou K ołom yja —  
Sniatyn, gdzie p rzełam ano 7 słupów  telefonicznych.

Przed dw om a tygodniam i w  podobny sposób zni­
szczono słupy telefoniczne, na stacji Chryplin —  S ta ­
nisławów.

Na W ołyniu sabotaż przybiera inne form y. Zbro­
dniarze poopalają  tąm  dwohyj i zabudow ania Polaków.

Napady rabunkowe w kraju.
W czoraj o  godzinie 10. w nocy na gościńcu p o ­

między w sią Zastawie o dworcem kolejowym w Uh- 
nowie, napad ło  trzech osobników na Pirikasa Eil- 
baum a, którem u pod  groźbą śm ierci zrabow ano 1 zł. 
i 70 g,r. P ow iadom iona o tem policja ustaliła, że ra ­
busiam i byli 'parobcy z Uhnowa, Amoni P aper, Jan 
Szustakiewicz i Fedor Reszyigło, których areszto­
w ano i odstaw iono do sądu. ' ‘ *

Onegdaj w nocy w pobliżu Wsi Chomiaków, pow1. 
stanisław ow skiego, kilku opryszków1 napadło  na idą­
cego drogą Feibisza U hrm ana z Czerniejowa. B an­
dyci poranili nożam i napadniętego po  tw arzy , ooczem 
nie znalazłszy przy n im  pieniędzy, zrabow ali mu 
pięć próżnych w orków  i zbiegli, pozostaw iając S\vą 
ofiarę w  kałuży krw i. Pow iadom iona o tem policja; 
aresztow ała czterech opryszkóW1. i

W e wsi Zagaje, pow. Dubno, trzech uzbrojonych 
osotm ików, w targnęło onegdaj do m ieszkania gospo­
dyni Jewdokji Derkaczowej, k tó rą  zam ordow ano strza­
łam i rew olw erow ym i w raz ź zamieszkałym z nią 
wspólnie N. Panaszczykiem  ,oraz dwojgiem dzieci, 
'Zbrodniarze podpalili następnie dom , który sipłonął ;cfo- 
szczętnie, ze zw łokam i pom ordow anych.

POftCZOCHY-PFAU
R Y N E K  I .  1 9  p r ie aznise.Je ń b 0  W th 6 d

Drożyzna luzie Kroh za  krokiem.
WARSZAWA. 24. w rześnia. (A. W .) Przedstaw i­

ciele ciężkiego przem ysłu ‘górnośląskiego węglow e­
g o  'żelaznego' i cynkowego rozpoczęli w1 sferach m ia­
rodajnych agitację za podw yżka cen węgla i W tej 
spraw ie interweniowali u min. pracy Jurkjew.ioza. W y­
sokości pożyczki nie konkretyzują, w ym ieniają 10 
—  15 *proc., pryw atnie zaś zapewniają, że zgodźą się 
ha 8 piifoo., gdyż o tyle m a być podniesiona płaca gó r­
ników.

Malwersacja 60.000 z ł . na szkodę 
Banku gosp. kraj.

WARSZAWA'. 24. 9. (AW). „Głos P raw ­
dy" donosi, że przed’ kilku dniami władzom 
policyjnym zameldowano o m alw ersacji do­
konanej w PKO, k tó re j o fiarą  padł Bank 
Gospodarstwa Krajowtego. S tra ty  z powodu 
m alw ersacji sięgają 60.000 zł. Ten. któryś 
aoitonał nadużyć, imusiał nyć doskonale obe­
znany, z m anipulacjam i Banku Gospodarstwa 

'Krajowego.

Przeciw osłanianiu tw a rzy.
B urzliw a dem onstracja em ancypantek arabsk .

^  LONDYN. 23. 9. (AW). Dzienniki jero­
zolimskie donoszą z D am aszkń. że grupa ko­
biet m uzułm ańskich pod wpływem em ancy­
pacyjnego rulchu tureckiego, postanowiła u- 
kazać się publicznie bez czarczafu  (zasłony): 
W obec protestu sfer duchownych m uzułm ań­
skich rząd zakazał kobietom ukazywania się 
z odsłoniętą tw arz. W  związku z tem p;rzyj- 
szło do burzliwych dem onstracyj emancy­
pantek arabskich. Manifestant}* i rozpędzono 
silą. Kilka z nich odniosło rany .

Groźny pożar auta w ii. Legjonów.
W czoraj o godzinie 6-tej wieczoWm za­

stępca firm y „A ustro-D aim ler". iriż. Mieczy­
sław Albinowski. jechał .próbnym autem 
z ul. Rutowskiego w Kierunku ul. Syk hiskiej. 
W  pobliżu' hotelu ,.Grad“ niespodzianie m o­
to r au ta  stanął w płomieniach. Sytuacja byl- 
ła groźna, gdyż, w pobliżu znajduje się stano­
wisko auto-dorożek. oraz zbiornik z benzy­
ną. Szybko też szoferzy1 odjechali ze swoimi 
auto-dorożkami nieco naprzód, poczem po­
spieszyli na ratunek płonącego au ta . W  b ra ­
ku* innych środków gaszono płomienie przy 
pomocy piasku i ziemi b ran e j z rozkonu ka­
nałowego. znajdującego się opodal, m iejsca 
wyipadku.

Głównie usiłowano Uchronić zbiornik ben 
zyny1 od eksplozji. Palące się auto m iało bo­
wiem 100-1 itrowy reze^woar, w znacżncj 
Części napełniony. W  razie eksplozji zbiorni- 
nika. wielkie szkody ,m,ogli ponieść w łaścicie­

le pobliskich sklepów, oraz doznać poparze­
nia tak zatrudnieni akcją ratunkową, jakoteż 
osobly; z pomiędzy tłum u widżóW. którzy! 
zw artą m asą otoczyli m iejsce wypadku.

Niebawem przybyła n a  m iejsce zaalar­
mowana straż pożarna, która silnym  prądem 
w ody ugasiła palącą się karoserję wozu. oraz 
palne części m otoru.

Jak się następnie okazało ogień powstał 
w tak zwanym  gaźnikU. gdzie wskutek zanie­
czyszczenia nagrom adziły się smartji zm ie­
szane z benzyną.

W ypadek i zbiegowisko postanowił wy­
korzystać 17-letni przedstawiciel „fachu' do­
liniarzy". Abisz Blank, k tó ry  w etknął rękę 
do kieszeni Józefa Jarosińskiego, Usiłując m u 
„buchnąć sikorę". W spom niany poczuł je­
dnak m anew r B lanka, przytrzym ał go i od-, 
dał wi ręce policjanta, który; odprowadził kie-, 
szonkowicia do aresztu'.

Śmiertelne przejechanie samochodem,
L iczn e  o fiary  zbrodniczych ja z d  na sk rę ce n ie  karku.
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\ S R u t R i  > v o j u y .

Jej w sp ó łza leżn o śc i gosp od arcze  I spc<eczne.
F undacja  pokojowa iini. Carnegiego. za­

inicjowała pożyteczną akcję. W  obszernein 
dziele m a ją  byle z największą dokładnością 
przedstawione gospodarcze i spoleiczne fakty 
z dziejów1 w ojny światowej. Tem sam em  stwo­
rzone bęnzie dzieło, k tóre oświetlać będzie 
w łaśnie te m om enty, dotychczas nie uwzglę­
dniane w historjografji wojen.

Ciekawe jest. że początki tego dzieła 
sięgają do 'r. 1|911. 'Zam ierzano wówczas pod­
dać badaniu  skutki wojny na  życie i cywi­
lizację i gdy, przygotowania od tej pracy.1 
b y ły  w pełnym toku. wybuchła wojna świa­
towa.

W ydarzenia ostatniej wojny? dostarczyły 
miaterjału. któtryi w cień Usuwa wszelki do­
tychczasowy im aterjał historyiozny.

Badania skierowane zostały na społeczne 
i gospodarcze (wispólzależności wojny świa­
towej. Dzieło, to  będzie obejmowało. 175 to­
mów. W yda wda jest profesor Shotweils. a 
w najrozm aitszych krajach świata Ustanowio­
ne zostały wydziały doradjejze W  kilku po­
mniejszych krajach poszczególne osobistości, 
uczyniono odpowiedzialnemi za zebranie od­
powiedniego imaterjalń. Wfiród1 yzłonków Wy­
działów T^joradczyich znajdu ją  się znani eko­
nomiści i mężowie stanu1 n p .: H erc i ot b. 
prem ier F rancji. M asaryk. prezydent repu­
bliki czechosłowackiej. Maks Sering. kicrowr 
nik oddziału gospod.-technicznego w niemiec- 
kiem m inisterstw ie w ojny; Sakałoni. b1. m i­
nister wojny w Japon ji; Cen s ta r Bauer. b. 
niem. kanclerz . tz eszy ; Beverage, dyrektor 
londy jskie j Schoof of Econom ies i Raybes.

przewódca ruchu  ża rew izją pokoju w ersal­
skiego.

Komitety doraćicze przedłożą zebrany  w, 
swylm kraju  m aterja ł W| postaci monografii, 
w których będą przedstawione.

1) Specjalne studja z żlylcia naroobwegd 
poszczególnych tery to riów  iw języku danego, 
kraju.

2. Ogólne przeglądy! większ[yć!h komplek­
sów kwestyj, k tó re  będą p rfe t lom ac z o o e z 
uwzględnieniem potrzeb1 czytelników; z k ra ­
jów. mówiąfcyCh po angielsku).

Kwestje zestaw ione 'będą wcale działów 
jak: ekonomje społeczne, produkcje (prze­
mysłowa i r o ln d ) ; handel i transport, fi­
nanse. konsumpja. stan zarowia ludności itp.

Będą też czynione badania. / jakim stop­
niu. za czasów (wojennybh żyicie społeczne 
i ekonomiczne 'krajów  neutralnych podobne 
jest do żydia krajów  wojnę, prowadzących.

E nuncjacje  dwóich Współpracowników po­
kazują praktyczne znaczenie tego cftiefL: 
H erriot. pisze o dziejach gospodarczych -mia­
sta Lyonu1: ,.zanim, przystąpiłem  d'o pracy, 
usiłowałem sobie w yjaśnić zam iar, jaki spo- 
woaował naszych przyjaciół amerykańskich 
do ogłoszenia takiego dzieła: ,.Jeśli dość do­
brze go sobie tłomaczę. to  zależy!, im na 
tem. byi dobitniej i gruntow niej m ożna było 
zwalczać Wojnę, aniżeli tylko próżnym  na­
kładem orato rsk im 11. Sering zaś pisze do wy­
dawcy: ,.Ta praca gigantyczna, nie będzie 
przedstawiała tylko jedynegio w1 swym ro­
dzaju przyczynku bo 'dziejów' czasów1 te raź­
niejszych. ale -zawierać będzie także1 wielką 
nyjo, godzącą mięczy, sobą narody111. -

27 tysięcy w ęźniów w Polsce.
S to su n k i w  w ię z ien iach .

O stosunkach w Więziennictwie dowiadujemy się 
czasam i z jkirzykju i buntu więźniów, z głodów ki, dość 
często  upraw ianej zwłaszcza przez więźniów politycz­
nych, z dyskusji, leoprawda dość rzadkich na tere­
nie sejm ow ym , a  i jeszcze ze spraw ozdań różnych 
Obcych ludzi, którzy zwiedzali w ięzienja polskie.

A teraz m am y do zanotow ania opinję podsekreta­
rza  stanu 'iw -min. sprawiedliwości p. Stan. Cara o 
więziennictwie w Polsce. P. Gar dokonał mianowicie 
inspekcji ,c-ałego szeregu w ięzień, w okręgach sądów 
apelacyjnych krakow sk iego  i lwowskiego i w wy­
w iadzie dziennikarskim  w ypow iedział Się o stanie 
naszego  więziennictwa. Mówi on o nim rzecz jasna 
zgo ła  inaczej, bardziej optym istycznie niż np. sam i 
więźniowie, idh zagraniczni opiekunowie itp.

O stanie naszego w ięziennictwa —  rozpoczął p. 
Car —  kursują w opdnji publicznej wręcz legendy. 
Używam tego  wyrazu z całą św iadom ością, gdyż op i- 
nje wylpOWiadane u nas na ten tem at, nie są o p a rte  na 
objektyw nym  m aterjaie, nie bywają spraw dzane a naj­
częściej podaw ane są p a  podstaw ie różnych wersji, 
—  miezawsze zaczerpniętych u źródła, dającego rę -. 
kojm ię dobrej w iary. Oczywiście nie będę tu polem izo 
w a ł z tem i fałszywem : inform acjam i —  nazwijmy je 
wiręcz insynuacjam i —  które pochodzą ze źródeł 
św iadom ie nieprzyjaznych państwowości piolskiej ,a 
które nacechow ane są zawsze tendencyjną robotą, 
polityczną.

P ragnąc w yrobić sobie jobjektywny sąd o stanie 
naszego  więziennictwa, oparty na w łasnej obserwacji 
n a  bezpośrednich spostrzeżeniach a nie na raportach 
służbowych, postanow iłem  zwiedzić osobiście wszel­
kie więzienia w Polsce. R ozpocząłem  od więzień w 
OKręgaćh sądów  apelacyjnych krakow skiego  i lwow­
skiego. Zwiedziłem  więzienja w K rakow ie, W iśniczu, 
Tarnow ie, Przem yślu, Drohobyczu, Lwowie (Brygid­
ki i Batorego) o raz  Sam borze.

—  Jakie są ogólne w rażenia p. m inistra?
—  P o bezpośredniem  (zetknięciu się z w ięziennic­

tw em  powiedzieć m uszę, że zasta łem  W rzeczyw isto­
ści stan lepszy od tego, jakiego, oczekiw ałem . I 
p ragnę podkreślić ,'  że znając stan więziennictwa w 
niektórych krajach europejskich o wysokiej ku ltu­
rze, można, z całą św iadom ością skonstatow ać, iż Pol­
ska nietylko im  dorównyw a, ale W wielu punktach 
s to i od  nich wyżej.

—  Ile więzień mamy obecnie w Polsce?
—  'Posiadam y

33? ZAKŁADY WIĘZIENNE, PODZIELONE NH 
TRZY KLASY. 1

—  Jani jest stan  budynków więziennych?
—  Stan budynków Więziennych jest obeem e wię­

cej, niż zadow alniająoy. W  wielu więzienjaćh m am y u- 
rządzenia kanalizacyjne w e wszystkich ceiach, świa­
tło  elektryczne, urządzenia dezynfekcyjne, w zorow e 
kuchnie i pralnie parow e, łaźnie, centralne ogrzew a­
nie

—  Czy istnieje przeludnienie w ięz ień?
—  Naogół przeludnienia w więzieniach zwiedza­

nych przezem nie nie zauw ażyłem . W edług danych 
cyfrowych, jakie posiadam , niema wogóle przelud­
nienia w więzieniach polskich. Ogólna pojem ność 
wszystkich naszyćh więzień 'wynosi 41.557 więź­
niów, a

STAN ZALUDNIENIA W  DNIU 1. WRZEŚNIA 
WYNIÓSŁ '27.213 WIĘŹNIÓW 

(w tem  15.887 karnych i 11.326 śledczych). Muszę tu 
dodać, Że w liczbie śledczych znajduje się wielki od ­
setek, skazanych już 'przez sądy pierwszej instancji, 
których jednak do czasu praw om ocnego w yroku ska­
zującego nie ąnożna zaliczyć do kategorji karnych'.

—  Jakie są w arunki hygjeniczne w więzieniach?
—  Stan sanitarny .więzień jest naogó ł bardzo  

dobry. W szystkie przepisy sanitarne są skrupulatnie 
przestrzegane. W  więzieniaćh jest zapew n.ona pom oc 
lekarska, zorganizow ane zostały izby szpitalne, a w 
większych więzieniach szpitale ,okręg. Istnieje spe­
cjalny szpital dia gruźliczych w Białym stoku, a obec- 
hie organizujem y taki sżpital na 200 łóżek w  W iśni­
czu. Muszę podkreślić, iż odsetek zgonów  w wię­
zieniaćh w ynosił w 1926 roku tylko 1* 1 procent w 
stosunku do zaludnienia (w ro k u  1925 —  1‘3 proc.), 
co w  'oorównaniu ze statystyką zagraniczną Irzeba za­
pisać n a  plus naszej organizacji w ięziennictwa.

—  Czy m inisterstw o kładzie duży nacisk na racjo­
nalną organizację pracy (więźniów?

> —  Rozumiejąc jak w ażnym  czynnikiem  w dziele 
uzdrow ienia przestępcy jest (praca oraz zdając so ­
bie spraw ę z tego , iż nauczenie więźnia fachu m oże 
stać (się 'skuteczną bronią w Walpe z recydywą m in iste r­
s tw o  specjalnie opiekuje się działem  pracy, instalu­

jąc w asztaty i nabywając narzędzi o raz zachęcając 
więźniów do pracy przez wyznaczenie nagród,

Ogólna liczba zatrudnionych w ięźniów  wynosiła 
w  czerwcu r. b. 3.346 osób. Liczba w arsztatów  prze­
kracza 400.

—  Jak trak tow ani są w ięźniowie przez niższy per- 
sonal w ięzienny, czy nie spo tka ł się pan m inister z e  
skargam i na bicie w ięźniów ?

—  "Mogę z 'całą stanowej, o śc ią  i z pełnem  poczu­
ciem odpow iedzialności stwierdzić, że

W WIĘZIENIACH POLSKICH NIE BIJĄ.

Pytałem  o  to  dziesiątki więźniów1, w warunkach da­
jących zupełn. gw arancję sw obody odpow iedzi i n ie  
usłyszałem  ani jednej skargi w  tym względzie. Bada­
łem, więźniów  politycznych —  specjalnie dokładnie 
»—  alje i pci nich nie słyszałem  skarg  na niew łaściw e 
zachow anie się personalu .więziennego.

Stan- naszego  więziennictwa 'nie je3t zły. W  ciągu 
kilku ostatnich la 1 zrob iono  bardzo w iele i ,  postępy  
znać n a  każdym  'kroku. Oczywiście są i pewne braki. 
Zadaniem  (ministerstwa będzie w m iarę uzyskiwania 
środków  budżeiowyćli system atycznie je usuwać.

' J ku—
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P rzy  objaw ach przeczulen ia, uczuciu strachur 
bezsenności, doleg iwościach sercowych, ucisku w piersiach, 
n a t u 1 a l n a  w o d a  g o r z k a  Franciszka Józefa ożywi: 
krwiobieg w  organach podbrzusza, i działa przez to uspo­
kajająco na zuburzenia w nich. Profesorzy chorób „arza­
dów traw ienia twierdzą, że woda Franciszka  Jó zefa  
stanowi wyborny środek przeczyszczający także i przy obja­
wach sam ozatrucia, wychodzących z p r z e w o d u  pokar­
mowego. Żądać w aptekach i drogerjach.

E tiaszgch ztłroiowisk.

Wrześniowy sezon w Sanatorium 
Kasy Chorych w Szhle.

O statnią serję  kuracjuszy w Szkle witało 
Ciepłe jeszcze i jasne słońce wrześnione, a 
blizki pas lasu  wdzięczył się. ao nich rdza- 
wenii błyskam i na pniach sosen wyniosłych 
i obiecywał pośród paproci, traw . mchów 
i grzybów, wśród' krzewów ożyn i młodej 
drzewiny, prawdziwe wytchnienie po znojach 
i kurzach m iasta.

Cala. bardzo ^różnorodna rzesza szuka­
jących tu pokrzepienia zdrowia. przypadko­
wa kom panja ludzi różnych sfer. różnvch 
zawodów, różnego wieku, narouowośei i wy­
znania — splata się niebawem w gromadę o 
jednym  celu1: kuracji. I zżywa się powoli 
ze sobą — jednością stołu — rybu życia —  
leczenia.

Kierownictwo zakłaaem  o podobnym ty ­
pie nie należy wcale do łatwych i wymaga 
wiele, wiele taktu, piaciyfń dobirej woli. Za­
lety te posiada w całej pełni lekarz k ieru ­
jący  w Szkle dr. N. Feller. 'który1 niezm or­
dowanie zabiega o to by każdy czul się tu  
zadowolony i nie m iał najm niejszego powodu 
dó jakiegokolwiek żalu — a wszystkie działy 
życia sanatoryjnego, jak: pomieszczenie k u ­
racjuszy. porządek. 'Dyscyplina, żywienie go­
ści. oraz leczenie różnylch wypadków1 scho­
rzeń. wogóle prowadzenie Zakłaau. u ją ł bie­
gle i energicznie.

N a osobną wzmiankę zasługuje kuchnia 
sanatorjum  — Wikt obfity) i bardzo .smaczny, 
podawany; punktualnie. Sanatorjum  w Szkle, 
pomieścić ,może obecnie około 130 osób. W  
ostatnim  sezonie zjazd był nadzwyczaj licz­
ny. niem al do ostatnich g ran ic  możliwości 
pomieszczenia. N ależy życzyć Zakładowi naj­
szybszego i najpom yślniejszego rozwoju, 
.wobec tylch rzesz, k tóre czekają  swej ko­
lei — Wysiania do Szkła i możności korzy­
stania ze znakomicie pokrzepiających Kąpieli 
siarcizanjych.

Pobyt w podobndm S anato rjum  nasuw a 
m yśli o zbawiennem  działaniu' nowoczesnych 
urządzeń socjalnych... Ludzie, przez los i 
położenie społeczne najbardziej upośledzeń* 
k tórzy  dawniej z poWodu nędlznych zarob­
ków i (niewolniczego trybu  żyicia nigtiyby m a­
rzyć nie (mogli o podobnem ratow aniu  zdro­
wia — dziś znajdują należyLą pomoc lekar­
ską, kąpiele. Usuwające cierpienia zabiegi 
lecznicze i' całom iesięczne wytchnienie od 
wszelkich trosk. (m. h.j
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UEPEBTUflR TEATRU WIELKkEGG:
Niedziela, o godz. 3 pop . „Legenda Bałtyku".
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Książę Niezłomny".
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „N ietoperz".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Niedziela, O godz. 7.30 wiecz. „Adieu Minii".
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. T ea tr nieczynny.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO
Niedziela, o g. 7.30 wiecz „Nie trzeba się nicze­

m u dziwić". W ystęp Junoszy- Stępow'skie'go.
'Poniedziałek, o godz. 7,30 wiecz. „Nie trzei)a 

s ię  niczemu dziwić".

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
„KOPERNIK" —  „MARYSIEŃKA : Królewskie

klejnoty. W  gł. ro li Harry Peel.
„PAŁACE": Od mężczyzny do mężczyzny.
„APOLLO": Ofiara przem ocy.
„L E W ": Kobieta nez zasłony.
„CHIMERA": Zalotny książę.
„NOW OŚCI": Buffalo Bili.
„FATAMORGANA": Tajem nica przystanku tram ­

w ajow ego.

TEATR WIELKI. Dla uprzystępnienia szerszym  
sferom  publiczności najnowszej polskiej opery Feli­
ksa N owowiejskiego, p. t . : „Legenda Bałtyku", da­
je dziś popołudniu , o godz. 3-ciej, przedstaw ienie 
tego  czarująco- fantastycznego utw oru.

W ieczorem  o godz. 7.30, po  raz ostatni, tak 
Świetnie przyjęty przez krytykę i publiczność, wspa­
niały p o em at dramatyczny S łow ackiego- Calderona: 
„Książę Niezłomny", z p. Strach ockim w  ro li ty­
tułow ej o raz p p .: Zaklidką, Guttnerem, M odrzew­
skim , Szym ańskim , W oźnikiem , i Żabczyńskim. Ju­
tro , w  poniedziałek, 26. b. m. ukaże się po  raz dru­
g i  „N ietoperz" przecudnie m elodyjna opiera kom i­
czna Jana S traussa.

TEATR NOWOŚCI daje Idziś w  dalszym  ciągu o p e ­
retkę R. Benatzky‘eg o : „Adieu Minii" ze św ietną od ­
tw órczynią roli tytułowej i ulubienicą publiczności 
p . K orabianką. Jutro, w  poniedziałek, 26. b. m. Te­
a tr  Nowości nieczynny.

„W IELE HAŁASU O NIC", słynna kom edja W . 
Szekspira, nie w ystawiana na scenach lwowskich jesz­
cze od czasów Modrzejewskiej —  ukaże się w1 cał­
kow icie nowej, stylowej inscenizacji, p o  raz p ier­
w szy nieodwołalnie w najbliższą środę, 28. b. m. Ta 
przebarw na, rozkoszna kom edja —  najpogodniejsza 
W nieśmiertelnej spuściznie Szekspirow skiej —  ukaże 
nam  najweselsze pierypetje m iłosne czarującej plary 
dw ojga młodych ludz. Arcydzieło Szekspira ukaże 
się Ipod wielce staranną i pom ysłow ą reżyserją dyr. 
T rzcińskiego —  przy artystycznym w spółudziale naj­
wybitniejszych sił naszego dram atu , a  to  p p . . M a- 
zartekówmej (Beatrycza), W ołoszynow skiej (Hero), 
Grzebskiej, Smereczanki, Fertnera, D ąbrow skiego, Ka­
linow skiego, K ieszczyńskiego, M odrzewskiego, P rzy- 
Staw skiego Rasińskiego (Dogberry), S trachodkiego (Don 
Pedro). Szym ańskiego (Bendykt), Szyndlera ((Klaudjo) 
Zabielskiego (Leonato) i in.

Nowe dekoracje Z. Balka, nowe przebarw ne k o -  
Stjiunii

Z „TEATRU WILENCZYKÓW". Dziś w niedzielę, 
W ystawiają Wilericzycy p o  raz trzeci „Judytę" tra- 
gedję Hebla, której insoenizator p . Dawid Herman 
spo tka ł się z ow acyjnem  przyjęciem publiczności.

DEMONSTRACJA NA UL. RZEŹNICKIEJ? W czoraj 
zauw ażono  na uff Rzeźnidkiej m asę ludzi zg rom a­
dzonych na jećnem  imejscu jakoby na dem onstra­
cję. O kazało się, następnie, że byli to  odbiorcy fir­
m y „M ewa", składu kawy i herbaty, którzy przyszli 
p o  odbiór bezpłatnych biletów  do kin, k tóre la  fir­
m a  sw oim  odbiorcom  wydaje.

WIEJSKA KOBIETA TRUCIUELKĄ. W  szpitalu w 
Żółkwi zm arł onegdaj 19- letni G rzegorz Feduniak 
zam . w Ostrobuszu, pow . rawskiego. Podczas sek­
cji zw łok ustalono, rże pow odem  śm ierci Fedunia- 
ka było  zatrucie. P ow iadom iona o tern policja, usta^ 
liła, że trucicielką była 32- letnia Józefa Św iętojańska, 
zam . w O strobuszu. Zbrodniarkę aresztow ano i o d ­
staw io n o  do sądu. Dalsze śledztwo w toku. '

KU CZCI J. B. ZIMOROWICZA. W  październiku 
p rzypada 250-ta rocznica zgonu Józefa B artłom ie­
ja  Z im orow icza. W  dziejach Lwowa, postać to  niepo­
w szednia. W  jednaj osob ie  poeta , uczony prawnik, 
k ronikarz m iasta  i burm istrz jego. Z im orow icz. okrył 
się także sław ą, jako ten, który w czasie oblężenia 
Lw owa przez Turków w 1672 r. zorganizow ał ob ro ­
nę i o b roną  tą  m im o lat sędziwych kierow ał.

Uczcić pam ięć i zasług i tego niepospolitego m ę­
ża, który jest jakoby sym bolem  m ieszczaństw a lwo­
w skiego, jest obow iązkiem  Lwowa. Akcję w tym kie­
runku podjęło „Kolo inicjatywy gospodarczej odbu­
dowy stanu średniego w Rzplitej Polskiej we Lwo­
wie". W czoraj w łaśnie odbyło się w tej spraw ie w sali 
Izby handlowej i przem ysłow ej, zebranie w celu o - 
m ówienia spraw y upam iętnienia 250- Iecia zgonu Zi­
m orow icza.

P o  zagajeniu zebrania przez prezesa redaktora 
B ronisław a Laskownickiego, który przedstaw ił zn a­
czenie Z im orow icza w dziejach Lwowa, i (mieszczań­
stw a naszego, w ybrano Komitet, klóry zajmie się zo r­
ganizow aniem  obchodu.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK Z POWODU NIE­
OSTROŻNEGO OBCHODZENIA SIĘ Z BENZYNĄ. W ie­
lokrotnie zdarzały się nieszczęśliwe w ypadki \vsku- 
ten n ieostrożnego obchodzenia się z benzyną, uży­
tą do czyszczenia ubrań, czy rzeczy. W czoraj znów 
zdarzył się podobny w ypadek w1 mieszkaniu przy ul. 
Halickiej 1. 2i. Służąca Tekla W ronow ska, czyszcząc 
pod łogę  benzyną uległa popieczeniu n a  całem ciele 
podczas eksplozji ulatniającej się benzyny. Ofiarę nie­
św iadom ości, czy też własnej nieostrożności odwie­
ziono na leczenie do szpitala. W inę w ypadku po 
części ponosi jej służbodaw ca, który winien Dył p o ­
uczyć W ronow ską o niebezpieczeństwie grożącem , 
przy nieumiejętnem obchodzeniu się z benzyną.

4.000 ZŁ. SZKODY poniósł Rudolf Seiiig, zam . 
przy ul. Żółkiewskiej 38, do  k tórego  m ieszkania do ­
stali sic jacyś złodzieje przy pom ocy dobranego klu­
cza lub wytrycha. W łam ywacze nie Radowo Mili się 
garderobą lub bielizną, lecz skradli 12 łyżeczek sre ­
brny ćn z m onogram em  l\T. R. 11 łyżek stołowych, 8 
m. sukna, kilkanaście różnych losów , oraz gotów ­
ką 1.800 zł. Łup ten nie obciążał zhytnio nicponiów , 
to  tez ulotnili sic iiiesposirzeżfeni przezL nikogo.

POŻAR SUFITOWY. W  Zakładzie siero t izrae- 
lickich przy ul. Janowskiej 34, wczoraj po  półno­
cy wybuchł pożar sufitowy. Zawezwana straż p o ­
żarna w yrąbała palące się beljkl i og ień  ugasiła. P o ­
w odem  pożaru  było rozegrzanie się klamry, przecho­
dzącej przez kom in, od  której zajęły się belki su­
fitowe. ' _. , i a

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE, izaak Schartz 
zain przy ul. P od  Dębem 18 zo s ta ł aresztow any za 
kradziez zegarka, w artości 250 zł. podczas jazdy 
w ozem  tram w ajow ym  na szkodę O skara Grudera, zam. 
pirzy ul. Janowskiej.

Ewę Rawij, o sadzono  w areszcie za kradziez pie­
niędzy n ą  szkoaę Katarzyny Zcfyw, zaś Ewę Fedków a-  
resztow ano za  k radzież 7 Zł. i 70 gr. na szkodę A. 
Rosm ana. A resztowane nie m iałb zajęcia, ani też sta­
łego  miejsca zam ieszkania.

VARIETE „CASINO DE PAR1S" REJTANA 3 W
przepięknie, gustow nie i (wykwintnie odnowionych sa ­
lach „Casina de Paris" odbyw ają się codziennie przed­
staw ienia kabaretow e. Duet garbusó\\—1. z W. „Les P o - 
lichinelies de Paris" w p ro st zasypywany jest hura­
ganem  oklasków ; wytwornej wodewiiistki Mili- Mili 
publiczność nie chce form alnie puścić ze sceny, a 
w esołek Mięci o M irski do tego stopnia rozbaw ia 
publiczność, że nie m ożna w prosi pow strzym ać się 
od  śmiechu. Znakom ite tancerki K. Albertini i Rita 
V ioletta , uzupełniają ten prawdziwie artystyczny p ro ­
g ram  „Casina de P aris", a  wsinaniale pom yślane efe­
kty świetlne, dodaju u ro k u ' przedstaw ieniom .

Organizacja żłonków fabrycznych
Na mocy ustawy o Organizacji żłóbków  Fabrycz- 

nyćh, żlóbk takie m ają być w  r . b. urządzone przy 
9 fabrykach warszawskich.

Polski Kom itet Pom ocy Dzieciom chcąc dopom óc 
pzem yrsłow i W tej nowej na naszym  teren ie  pracy z o r ­
ganizow ał z przedstawicielam i zainteresow anych fa­
bryk 4 posiedzenia, na których uchw alono założyć 
3 'żłóbki, v f

Celem, spopularyzow ania instytucji żłóbków p o sta ­
now iono  użyć propagandy  kinowej o raz wysyłać de­
legatów  na prowincję, przedewszystkiem  zaś do Ł o­
dzi, gdzie 40 p;roc. robotników, stanow ią kobiety, na­
stępnie do W oj. K rakow skiego, Śląskiego, Kielec­
kiego, Białostockiego i t  d.

Sprostowanie.
W  czasopiśm ie „Dziennik Ludow y" z dnia 15 

w rześnia 1927 r. Nr. 210, umieszczony zos ta ł na s tro ­
nie 6-ej artykuł p o d  tytułem  „Z dni nieszczęścia i 
g rozy \

tV myśl arl. 32 rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej z 10. m aja 1927 Dr. U. Nr. 398 w im ieniu 
p raw dy i przytoczenia okoliczności faktycznych, u- 
piraczamy o beznłatne umieszczenie następującego 
sp rostow an ia:

N ieprawdą jest by cala rzesza sezonowych robo t­
ników Sivinii i zam ożnych gospodarzy  wiejskich z 
pobliskiego P acykow a bezczynnie przypatryw ała się 
i częstokroć naigraw ała się z pracy robotników 1 Kar­
packiego Tow arzystw a leśnego, na tom iast prav dą jest 
że przew ażna część mieszkańców wsi Pacykow a z 
10 p a r  końm i n a  zarządzenie pana O ttona Żelisk. radcy 
leśn.ctwa i dyrektora dóbr w W ygodzie przy współ- 
dziale starszego  sekretarza s ta ro s tw a  wT Dolinie p . 
T ykow a i 2-,ch psoterunkow ych z Doliny, za ję ta  By­
ła  do późnej nocy ubezpieczeniem p raw eg o  brzegu 

zehi Świcy przed  wdarciem się tejże do wsi Pacy­
kow a i pobliskiej W ygody, pozosta ła  zaś cześć miesz 
kańców zaiętą była ratow aniem  kobiety z 3 dzieci, 
których w oda un iosła  w raz z domem z sąsiedniej wSi 
W ełdzirza i porzuciła na środku rzeki w Pacykowie.

Naczelnik gminy
Martyn M atijczyn, 

m p. Bauer

S prostow anie w tej sam ej sjirawie otrzym aliśm y 
również od kilku pracowników  firmy ,,S iivinia“ . S p ro ­
stow ania tego nie zam ieszczam y, gdyż nie odpow iada 
w ym ogom  ustawy, aby dać jednak m ożność odparcia 
zarzutów  stw ierdzam y, że prostujący zaprzeczają ja ­
koby pracownicy Silvnii od  akcji ratunkowej się u - 
ćhylali i jakoby dyr. Żeliński w  akcji tej przeszka­
dzał. Przeciwnie, zwłaszcza robotnicy tej firm y, o -  
fiarnie i n iezm ordow anie w- Ultcjj brali udzjał.

3prau>g partyjne.
POSIEDZENIE O. K. R. PPS. odbędzie się w  

poniedziałek 26. Pm . o  g. 7. (w lok . uli. Sjykshiska 21, l ł  
p. Na porządku dziennym spraw y b. ważne.

U prasza się o punktualne przybycie.

POSIEDZENIE KOMITETU OBCHODU DNIA 
MŁODZIEŻY, odbędzie się iwe w torek, 27. b. m. O 
Łgodzinie 7-m ej wieczór w lokalu, Rynek [. 8.

U prasza się o bezwarunkowa przybycie tow arzyszy 
Bednarskiego, Cyganika D robuta, Fróhlicha, Gulicza, 
Kwaśniewskiego, Mydłowicza, Skalaka, Juljanu i M ać 
rję Smulikowskich, Dra Seidla Szjiyta, Szpytow ą, S o­
kołow skiego , Szczyrka, i Zakrzew skiego, członków 
zarządu Związków Zawodowych, zarz. Zw. R ohotn, 
S tow . Sportow ych1 i Z. N. M. S. f

SEKRET AR JAT.

3{omunikat£
ZARZĄD PULSKIEGO ZW. NIŻSZYCH ; FUNKC, 

PAŃSTW , w M ałopolsce z siedzibą we Lwowie, zw o­
łuje Nadzwyczajne W alne Zgrom adzenie na dzień 2 . 
października 1927 (niedziela) o  godz. 10-tej rano  w 
sali Instytutu Technologicznego przy ul. B ourlaraa 
1. 5. w e Lwowie. . ’ 1

Z OGNISKA OFICEROW. Kanoeiarja Ogniska Ofi­
cerów, ul. Fredry 1. 1., Wydaje we w torki i p ią tk i 
o d  godziny 18 —  19, sta łe karty  uczestnictwa ha 
rok  1927/28, —  oficerom  rezerw y, i osobom  nie­
wojskowym  zgłoszonym  przez członków Ogniska.

Ognisko Oficerów ogłasza konkurs na posadę 
adm inistra tora . Podania w nosić mogą oficerow ie w 
stanie spoczynku, do 1. lis topada b. r. na -ęoe sekre­
tarza, kap W ierzbiańskiego z Dow. 5 Dyw*. piech' 
W ało w a 16, W arunki (według umowy.

W  piątek, dnia 30. w rześnia b. r. o godzinie 17.30, 
.Wygłosi W Ognisku Wykład i>. Klaczyński Stefan a 
tem at: „W ilno i Jego znaczenie."

NOWE ŹRÓDŁA NAFTOWE W  POLSCE.
WARSZAWA. 23. w rześnia. (A. W .) Jak donosi 

dzisiejsza „ABC" w W ęglówce na terenach należą­
cych do m ajątku gen. Szeptyckiego natrafiono  na 
w ielkie źródła naftowe, jakoteż na źródła w ód: jo ­
dow ej, bromowjej, i siarczanej. Pism o donosi, że jedno 
z i>Oważnych towarzystw  holendersko- beigijsk.ch 
chciałoby zakupić te now e polskie tereny naftow e 
celach eksploatacyjnych.
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Czy warto się żenić?
Ciekawa ankieta.

Tygodnik francuski „M arjage", którego zadaniem  
jest kojarzenie m ałżeństw , rozpisał ciekawą ankietę: 
„Czy należy się 'żenić?" W  ankiecie tej w zią ł udział 
cały szereg wyoitnych osobistości ze św iata literac­
k ie g o  i artystycznego. P y tan ia ankiety brzm iały:

Jak zapobiedz kryzysow i m ałżeńskiem u?
Czy uw aża pan(i), że kwestję tę m ożna zrefor­

m ow ać?
Czy reform a m ogłaby wpłynąć na powiększenie 

ilości m ałżeństw ?
Czy reform a ta  pow inna być społecznej, czy nau­

kow ej natury?
Ciekawie odpow iedziała na ankietę wielka rodacz­

ka nasza  —  pani C urie-Skłodow ska.
„O dpow iedź na pytanie, czy należy się żenić nie 

p ow inna brzm ieć: tak, lub nie. Jest t o  bowiem skom ­
plikow any problem  który każdy musi dla siebie indy­
widualnie rozwiązać. Rozwiązanie zależy w7 zupełności 
o d  charakteru tem peram entu i spo łecznego slan o - 
viska każdego . Ja osobiście, znalazłam  w  m ałżeń­

stw ie sw oje zsczęście i życzę z całego serca tego  
sam eg o  każdej m łodej narzeczonej".

Znany autor „Garconne" W ik to r M arguerite zde­
k la row ał się jak zdecydowang wróg małżeństwa.

„Dopóki m ałżeństw o pozostanie tem, czem jest 
dzisia j: pustą form ą i zaspokojeniem  egoistycznych 
interesów  mężczyzny i kobiety, odradzać będę każ­
demu zaw ieranie m ałżeństw 1. Jestem  przekonany, że 
refo rm a m ałżeństw a jest ściśle zw iązana z em ancy­
pacją  now oczesnej kobiety. Jeśli eksperym ent em an­
cypacyjny uda się, kw estja m ałżeństw a zostanie roz­
w iązana z pewnością pom yślnie. W  przeciwnym ra­

zie, niem a dla m ałżeństw a już ratunku.
Artystka film ow a Raquei Mełier przem aw ia siinje 

za m ałżeństw em . W edług niej, nic na ziem i nie jest 
w  stanie zastąpić szczęścia m ałżeńskiego. Nawet sztu 
łkaj i ś ła w a , do której dąży tyle kob ie t, nie są w stanie 
zastąpić kobietom  m ałżeństw a. '

Jako przeciw niczka małżeństwa w ypow iedziała się 
znana artystka Music-Hallu M islinguette.

—  „Tylko głupiec m oże dziś być zwolennikiem  
m ałżeństw a. Ja osobiście, tigdy nie chciałam nawet 
myśleć o  wyjściu zatnąż Nie trzeba się żenić, ani wy­
chodzić za  m ąż —  o to  klucz do szczęścia".

Niemcy i Francja znoszą  
domy publiczne.

Na posiedzeniu zgrom adzenia Ligi Narodów  sp ra ­
wozdawca, delegat Kuby, P orte la , wskazał na to, 
źle z dniem  1. października r. b. wchodzi w Niemczech 
w  życie ustawa, znosząca dom y publiczne. Francja 
również przygotow uje skasow anie t9ch domów.

Przedstaw icielka W ielkiej Brytanji, p. Lytlelton, 
zaznaczyła, iż proceder handlu kobietam i wciąż jesz­
cze kwitnie. P o  dyskusji zgrom adzenie jednom yślnie 
pirzyjęło rezolucję, zalecającą, wydanie jaknajsurow - 
szych zarządzeń przeciw ko sutenerom , o raz  posta­
now iło  prosić kom itet do spraw  opieki nad kob ie ta­
m i i dziećmi o zbadanie m ożljw ości zalecenia wszyst­
kim  rządom  zniesienia dom ów  publicznych.

Z kolei p rzystąp iono  tio spraw y opieki nad dzieć­
m i, k tórą zreferow ał delegat Jńgosławji. P rzew od­
niczący zgrom adzenia Gnani zakom unikow ał, iż za­
gadnienie zwalczania alkoholizm u zostało  narazie zdję 
te z porządku dziennego. Następnie przyjęto sp raw oz­

danie o działalności służby zdrow ia Lig} Narodów, za­
w ierające dane o zwalczaniu m alarji.

W  dalszym ciągu posiedzenia przyjęto z jpfewnemr 
zastrzeżeniam i propozycję rządu w łoskiego w  sp ra­
w ie stw orzenia m iędzynarodow ego instytutu do spraw  
filmu pedagogicznego.

Baczność Dozorcy i Dozetczynie
m. Lw ow a.

W  niedzielę dnia 25. w rześnia, 1927 r. o  godz, 
3-ciej p o p o ł. w Sali w łasnej, Rynek 8. I. p. odbędzie 
się W ielkie zgrom adzenie dozorców ' i dozorezyń 
Lwowa, z następującym  porządkiem  dziennym :

1) S praw ozdanie delegacji z konferencji u p. k o ­
m isarza rządow ego i (województw a.

2) Spraw ozdanie delegacji z konferencji w sp ra ­
wie zaw arcia nowej umowy.

Za Z arząd  Związku „P raca":
Foimes Józef, sekr S ław iński P io tr, przewv

E  ruchu zawodowego.
WYDZIAŁ WYKONAWCZY RADY ZW. ZAW,- 

odbędzie posiedzenie w poniedziałek 26. b. m. o g o d z , 
7-m ej wiecz. w  lokalu przy ul. Ossolińskićh 1. 10. 
W  posiedzeniu biorą udział oprócz członków W y­
działu z wyDOru, tow. m etalowcy, a to  przew odni­
czący i sekretarz Związku, o raz  tow. Cybruch.

Po~ządek obrad : Spraw y organizacyjne metalow­
ców, we Lwowie i okręgu: następnie spraw y ogólnej 
organizacji. Punktualne przybycie jest konieczne.

K. Żelaszkiewicz, przew odniczący.

« tn n  ałbs. 1 upałti— j iwykl* u  tekatesa 
. —*16. H iM m  ZI. —'4®, w tektkie Zł. —7'TO. O  O -  *  t O S K R N I A

Na 1-ej itr. 22. —-80. Drobne ogł. za słowo Zł —TC; 
Komunikat? Zł. —’65. zamiejscowe o 25°/, drożej f

n f l ł f ) C 7 P n i p  Spółka pożyczkowa »Własna Pomoc* 
U y iU f tC C I I IC .  w Gołogóraeh w likwidacji wzywa ni- 
niejszem wierzycieli Spółki do zgłoszenia swych roszczeń 
w przeciągu roku od dnia dz siejszego na ręce likwidatorów. 
Gołogóry dnia 80/8 1927. Osias Lifschutz, Salomon Lifschiitz.

Z a  m A  i i i  b  |  M aterja ły , Lam py  
w  1 U  W  K  e lek tryczn e  i t. p.

N ajtańsze  źródło  w  M ałopoisce

„ E L E K T R O B Ł Y S K "
Lw ó w , S k arb kaw ska  4  (naprzeciw kina Lew). Tel. 46-05.

Pow iatow a Rasa Chorych w  Rawie Ruskie)
ogłasza niniejszem

KONKURS
na posadę buchaltera b ilanslsty .

W  a r u n k i :
1) Obywatelstwo polskie.
2) Nieprzekroczony 40 rok życia.
3) Szkoła średnia i wykształcenie fachowe.
4) Wynagrodzenie wedle umowy.

Podania z odpisami świadectw należy
wnosić do dnia 15 października b. r. do Za­
rządu Powiatowej Kasy Chorych w Rawie 
Ruskiej.

Rawa Ruska, dnia 22 września 1927.

Przewodniczący Zarządu:
Adam  W ędryehow ski,I%

Wspaniałą powieść E M IL A  Z O L I p. t.

G E R M IN A L
p o le o a

Księgarnią Ludowa, Szajnochy 2.

Nareszcie Pistolet dla każdego bez barty na bron.
O T D A C 7 A I / I  wzór Łrownill?a belgijskiego
A  I  s l U ^ / U f t l  6-cio strzałowe bez zarzutu.

Są one czysto odrobione, po­
siadają elegancki wygląd i posiadają zabezpieczenie od 
strzału mimowolnego. Są niezbędne dla kierowców samo­
chodów i rowerzystów, dla tresowania psów, teatru, sportu 
i jako broń działająca moralnie na napastującego poleca firma
„E C H 0 “ Lwów, Sykstuska 24 tel. 27-81. 

S e z o n o w a  o k a z j a ! ! !

G R A M O F O N Y
szafkowe, tubowe, walizkowe, kieszonkowe „Miki- 
phón“ po najniższych cenach na raty od 5 Zł. 

tygodniowo tylko u znanej firmy

„ S y  rena", L  wćw, Kazim ierzowska 13
Płyty kraj, i zagr. we wielkim wyborze po cenach konkurenc

O g ł o s z e n i e !
Dnia 16 października 1927 o godz. 12-tej w południe 

odbędzie się w domu Leibi3za Grosskopfa w Tarnopolu 
pł. Sobieskiego 4

W ALN E ZG R O M A D Z EN IE
członków »Kasy Zaliczkowej* w Załoźcach, stow. zar. z ogr. 
por. w likwidacji, na które mamy zaszczyt P. T. Członków 
zaprosić. P o r z ą d e k  d z i e n n y :  1) Sprawozdanie likwi­
datorów z czynności z rachunków za czar oa 1/9 1921 do 
końca grudnia 1926, wraz z przedłożeniem bilansu otwarcia 
w złotych z dniem 31/111 1924 i przyjęcia do wiadomości 
tegoż. 2) Udzielenie likwidatorom absolutoijum z czynności 
i rachunków za czas od 1/9 1921 d» 31/XII 1926. 3) Po­
wzięcie uchwały co do wykazanej straty w kwocie Zł. 445 
63 groszy. 4) Wyźór 4 członków do Rady Nadzór 5) Wy­
bór 2 członków komisji rewizyjnej na rok 1927. 6) Odczy 
tanie sprawozdania rewizora Powszechnego Związku z od 
bytej rewizji dnia 22/2 1926 i przyjęcia tegoż do wiat omości. 
7) Wnioski członków.

W razie braku kompletu odbędzie się w tym samym* 
dniu o godz 5 tej popoł II Walne Zgromadzenie z wyż 
wymienionym porządkiem dziennym.

Najmodniejsze płaszcze damskie
panieńskie, ubranka, palta chłopięce z  kołnierzami futrzanam l

n ad e szły  ju ż  do firm y

BIELSKO “ ul. Gródecka 36.
N ajd o g o d n ie jsze  w aru n k i sp łaty .

In se ru jc ie  
r D Z iE N N Ik J  
LUDOWYM

*1

itorzystaj z  połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROL,OT“ S .  A.
In fo rm a cje  < Warszawa Nr. telef. 9—00

Lwów Nr. telef. 2— 19 „ „ 1 9 -8 8
„ „ 9— 36 „ „ 8— 60
„ » 8 -1 1 Łódź ;; ;; # - n
o u 6— 10 „ „ 2 6 -1 6
„ „ 2 2 -7 5 Gdańsk „ „ 415 -31

Kraków „ 32—22 Wiedeń „ 783 -9 6
,. „ 26— 45 „ „ 485 -6 0

PRAWODAWSTWO 
o b o w i ą z u j ą c e
w  z a k re s ie  ochrony pracy  
ub ezp ieczeń  społecznych  
i o p iek i sp o łeczn e j t. I. 
z e sz y t  li CEN A 5 Z ł

już jest do nabycia

W KSIĘGARNI LUDOWEJ
Lw ów , ul. Szajnochy 2

Zastępca naczeln, redakt. i reo. odpow. BR ONISŁAW, SKAL AK. — Druk. Lud. Sp. T. AYyd.. Lwów. ul. L Sapiehy 77. — Tel. 496.


